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wej. Rzucając mu pod nogi kwiaty, rzeka 
ludzka płynęła do późnej nocy i nazajutrz 
przez dzień cały, i na  trzeci dzień, i na  czwar­
ty...

Bogdajby nigdy, nigdy nie zapomnieli 
chwil przed tym  pomnikiem przeżytych, bo­
gdajby nie zwiędły kwiaty uczuó, nie rozwia­
ły  się na m arne ziarna myśli zrodzone tu taj.

Od Redakcyi. Przed Pomnikiem.
Z uwagi, że spóźnione wnoszenie 

prenum eraty  oprócz u trudnień  dla 
adm inistracyi, pociąga za sobą nadto  
niemożność obliczenia nakładu pisma, 
przez co ivszystkim zgłaszającym  się 
później odm awiać musimy wysyłania 
„Tygodnika — upraszam y Szanow­
nych A bonentów  o wczesne wnosze­
nie p renum eraty  na k A v a r t a ł  pierwszy 
roku 1899.

Nowi prenum eratorow ie życzący 
sobie przednoworocznycli kom pletów 
rozpoczętych av „ Tygodniku “ powie­
ści nadsyłać raczą:

Na kom plet „Alkhadara” kop. 3 .5 .
Na kom plet „W yzw olonej” kop. l ó .

Cena „Tygodnika“ pozostaje nie­
zmienioną, a mianowicie:

w W arszawie .

kw artalnie . rs. 1
półrocznie . rs. 2
rocznie . . . rs. 4

Z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą :  
kw artalnie rs 1 k. 25 
półrocznie rs. 2 k. 50 
rocznie . . . rs. 5

Przypom inam y Szanownym P renu­
m eratorom  o nadsyłaniu kartk i adreso­
wej z opaski przy odnawianiu prenu­
m eraty , jak  również przy wszelkich 
reklam acyach.

Adres: „Tygodnik Mód i Powieści” 
w W arszawie, Chm ielna Nr- 20.

Odsłonięcie pomnika odbyło się, jak  zapo­
wiedziano 24 Grudnia w stuletnią rocznicę 
urodzin wieszcza.

Od rana szczęśliwi posiadacze biletów spie­
szyli na Krakowskie Przedmieście. Za nimi 
ciągnęły tłum y takich, k tórzy nie mieli n a ­
dziei naw et zdaleka przyjrzeć się uroczystości, 
a jednak  szli, jakby  m agnetycznym  czarem 
jakim ś pociągani w tę stronę; szli, bo tam  
ukazać się miało w bronz zaklęte wspomnienie 
Mickiewicza.

Około godziny dziesiątej orkiestra odegrała 
modlitwę z „Halki”. Pieśń Moniuszki, który 
po tylekroć razy rzewne melodye swoje ze 
słowami wieszcza splatał w całość o cudownie 
swojskiej barwie i charakterze, popłynęła i tym  
razem  w chłodne powietrze zimowego poranku 
i falą drgającą trąciła  o stopy wieszcza i do­
koła skroni jego oplotła się wieńcem dźwię­
ków, i powiewem porannym  niesiona uleciała 
w dal ku murom starej W arszawy.

Nastała chwila ciszy. Zasłona spadła—oczom 
tłum u ukazała się postać wieszcza i cisza... 
mistrzowi słowa — nie poniesiono ofiary słów, 
tylko wyciągnęły się ręce, powiały czapki 
i kapelusze, wszystkie spojrzenia, wszystkie 
serca podniosły się ku niem u w tej uroczy­
stej chwili. W idziano łzy na tw arzach męż­
czyzn.

Ks. Siemiec wodą św ięconą pokropił pom 
nik i znowu rozbrzmiały poważne, sm utne, 
pożegnalne dźwięki Moniuszkowskiego polo­
neza z „Halki.”

Przebrzm iał polonez i uroczystość skończy­
ła się.

Odeszli ci, k tórym  udało się zdobyć bilety 
i napływać zaczęły fale publiczności bezbileto-

TA DRUGA.
E p i z o d . .

(Dokończenie.)

Uroku tych  kilku godzin drogi, które ją  
dzieliły -od celu podróży, zapomnieć nie m ia­
ła pani Idalia przez resztę życia. Zmuszona 
w imię. godności własnej do zrezygnowania 
z m arzeń właściwych duszy kobiecej, siłą 
konieczności wyrobiła sobie o mężczyźnie sąd 
niezbyt przychylny; dzień każdy utwierdzał 
ją  w powziętych uprzedzeniach, a w końcu 
przyszła do przekonania, że niema nad czem 
załam yw ać rąk.

Naraz zniewala ją  zbieg okoliczności do 
spostrzeżenia, że dałoby się z ogólnie zasto­
sowanej oceny opuścić coś niecoś na rzecz 
jednego jedynego w yjątku, a w niedługim 
czasie z prawdziwem zdumieniem dowiaduje 
się, że ten w yjątek na loteryi życia wyloso­
wała właśnie ona. Takie niespodzianki nad­
program ow e tw orzą przełomy w duszach 
ludzkich. I przekonała się, że 'w alka  z ży­
ciem nie dala jej spodziewanego pancerza 
przeciw rozbudzeniu się uczucia, że kobieta 
której duchowi najbardziej obcymi są półto­
ny nastroju, półcienie wrażeń i wszelka wo-
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góle połowiczncść, n igdy  przeciw  podobnym  
ew entualnościom  zabezpieczoną nie jes t.

W y rw an a  ty m  razem  z pośród biesiadnego 
zgiełku, k tó ry  jej c iężył szczególnie, zam iast 
złorzeczyć sm utnem u przypadkow i sk azu jące­
mu ją  n a  n iezw ykłe w tak ich  chw ilach osa­
m otnienie, błogosław iła m u owszem  z głębi 
serca. Czuła n iep rzepartą  po trzebę odgrodze­
n ia  się od św iata, i z pew nością żadnej no- 
w ozaślubionej najrozkoszniejsze sam  n a  sam 
nie mogło dać ty le  szczęścia i tak iej d u ch o ­
wej pełni, jak ie j ona dośw iadczała w tej 
chwili.

— Że też w moim w ieku m ożebne są odu­
rzenia podobne—s e p ta ła  do siebie pani Idalia, 
k tó ra  przy swoich dw udziestu  sześciu la tach , 
uw ażała się za bardzo s ta rą  kobietę. I była 
n ie ty lko  odurzoną, ale upo joną zachw ytem  
jak im ś dla niej n iezrozum iałym , an i na  m gnie­
nie oka nie za trzym ując  spojrzenia na  m gli­
s ty ch  obrazach, k tó re  m ajaczy ły  w nocnej 
pom roce. L asy, pola, wioski, w ody, i znow u 
lasy  i sioła przebiegała n iby  w jak ie jś  no cy  
czarów , lękając się rozbudzenia rzeczyw isto 
ści z tej ekstazy  n iepojętej — n iem arzonej— 
nieprzew idyw anej. To też  k iedy  przy p ierw ­
szym  brzasku dostrzegła, że zbacza w  aleje 
o lbrzym ich  św ierków , gdy  u je j k ra ń ca  doj­
rzała  rysu jące  się n iew yraźnie k o n tu ry  parku  
i bielejące m u ry  budowli, żal ją  ogarnął n ie­
w ypow iedziany za rozp ie rzchającą  się m arą 
w półsenną, a u s ta  szepnęły bezwiednie:

— Tak!., chw ile podobne n ie  m ogą trw ać 
długo. A te raz  rzeczyw istość.—Chodźm y n a ­
przeciw  rzeczywistości!

I z zupełną ju ż  św iadom ością słyszała zbli­
żające się ciągle szczekanie psów  podw órzo­
w ych, potem  w idziała ja k  biegło ró w n o  z jej 
k a re tą  k ilku ludzi pieszych, jeszcze później 
odryglowy w ał k to ś  ze zgrzy tem  jed n ą  po d ru ­
giej dw ie b ram y  w jazdow e, a nakoniec za ­
trzy m a ła  się przed dużym  portyk iem , k tó re ­
go pow agę raczej odczuła niż do jrza ła  p rzy  
te j półjaśni poczynającego  się rozśw itu .

N iebaw em  przebiegać zaczęły parterow e 
pokoje św iatła we w szystkich  k ierunkach; 
znać było ru ch  ludzi świeżo zbudzonych, 
a nareszcie o tw ierała k a re tę  usuw ając się n a  
bok, jak a ś  osiwiała postać starego, ja k  m ożna 
było sądzić, służącego, k tórego  serdeczną t r o ­
skliw ością tch n ące  zapytanie, do tyczące n ie­
obecności pana  dom u, u spokaja jąco  oddziała­
ło n a  panią Idalię odnośnie do tonu , ja k i p a ­
now ał w dom u. T ak  jest! Człowiek, z k tó ­
ry m  od dzisiaj złączoną by ła  na  zawsze, in ­
nym  być  nie m ógł w sto sunku  do ludzi za­
leżnych  od siebie.

N ie upłynęło  pięciu m inu t, a cała służba 
przedstaw ioną ju ż  by ła  przez owego staru sz­
k a  nowej pani, tak , że m ogła się ona w isto­
cie czuć tu ta j ja k  u siebie, m ogła niekrępo- 
w ana niczem  pozostać sam ą i dać odpocząć 
m yślom , oznajm iw szy trzem  z kolei z jaw ia ją­
cym  się służącym , że niczego nie potrzebuje 
w tej chwili.

Z robiła się znowu cisza—cisza w ielkiego do­
m u, rozm yślna, d y sk re tn a , dająca  do zrozu ­
m ienia, że ci, k tó rzy  tam  zdała chodzą na  
palcach i rozm aw iają półgłosam i, go tow i są 
na pierw sze poruszenie dzw onka. W olałaby 
z pew nością, aby  było inaczej, p ragn ien iem  
jej było snuć dalej tę  p rzerw an ą  n itkę zło te­

go snu, ale m im o p racy  woli, nie p rzycho­
dził ten  n as tró j—coś się zm ieniło dokoła niej 
w yraźnie. Po  ja k ie jś  godzinie m oże zagłę 
b ien ia się w ew nętrznego, zajrzał do wielkiej 
sali jada lne j pierw szy p rom ień  słoneczny, 
p rzygasiła  w ięc św iatło  k ilku  lam p, k tóre ją  
niem ile raziło, i rozpoczęła p ielgrzym kę po 
ty m  obszernym  a pierw szy  raz oglądanym  
dom u.

M yliłby się jednakże  bardzo ten , k toby  
przypuszczał, że ta  now ozaślubiona kob ieta  
szukała tu ta j blasku, k tó ry b y  je j św iadczył 
o zachodzie m ęża podjętym  dla je j osoby. 
Nie dla niej były dow ody takie. Ona szu k a­
ła  duszy teg o  dom u, pragnęła  odgadnąć m oż­
liw ość z je j s trony  zżycia się z tem , co z n a j­
dzie — m iejsca dla siebie chcia ła  i zrozum ie­
nia, gdzie było to m iejsce właściwie, odpo­
wiednie, jedyne.

Od portre tów  sali jadalnej, k tó re  obejrzała 
koleją, odeszła n iejako pod w rażeniem  zaw o­
du, ta k  jak  gdyby  tw arzy , k tó rą  zobaczyć 
chciała, nie znalazła tu ta j; m inęła dalej kilka 
pokojów , w k tó ry ch  za trzy m y w ała  się czas 
jak iś  w każdym , ale bez w rażenia i bez spo­
strzeżeń  żadnych . Było tu  w n ich  bow iem  
wszystko, albo bardzo s ta re  i pam iątkow e, 
albo now e zupełnie, nadzw yczajnie współczesne, 
ostatn iej d a ty —a więc rzeczy  m artw e jed n em  
słow em , bez charak teru , w yrazu  i dnia wczo­
rajszego.

W łaściw ie, przed sobą sam ą nie um iałaby  
może określić ściśle, o co je j wdaściwie cho­
dziło, a m im o tego , coraz gorączkow iej od­
b y w ała  ten  przegląd, coraz drobiazgow iej 
ro zg ląd ała  się, azali nie przem ów i do niej 
coś, eoby odpowiedziało tonem  n a  je j nastró j 
w ew nętrzny. W szak  m ają  mowę sw oją i te  
rzeczy m artw e  także.

W  salonie dopiero pierw sza w y raźn a  zm ar­
szczka n a  czo le—pierw szy nam ysł głębszy — 
pierw szy głos czy echo, k tó re  przeniknęło  do 
duszy. Stoi oto w tej chw ili i p a trzy  n a  ten  
fortep ian  zbytkow ny, n a  k tó rym  ręk i naw et 
nie położyła, ta k  je j je s t  obojętnym , i po­
rów nyw a z nim  ten  o rgan  s ta rszy  nieco d a­
tą , i te  porzucone na nim  k ilka zw ojów  nu t, 
tak że  nie dzisiejszych. Bezw iednie siada p a ­
ni Idalia, przegląda te  pieśni, zam yśla się, 
a szeptem  w ypow iadają je j  w argi powoli: 
„Tak, to  ona... to po niej...

W  bibliotece kilka znow u ak w are l d y le tan ­
ckiego pędzla zatrzym uje n a  sobie ca łą  jej 
uw agę... jed n a  w yobraża kobietę m łodą, 
w drugiej dom yśleć się m ożna A dam a, t rz e ­
c ia  przedstaw ia ich oboje, a ta  p iękna m łoda 
m a tk a  trzy m a kilkum iesięczną dziecinę na  
ręku,..

— Zapom niano o ty ch  obrazkach  — mówi 
z goryczą m im ow olną—tak  s ta ran n ie  u su w a­
no w szystko, ta k  oczyszczano skrzętn ie na  
p rzybycie m oje, a m im o to... P rzygotow anie 
dom u dla... tej drugiej niezupełne... n ie dosyć 
gorliwe. Należało lepiej oczyszczać... — i coś 
n iby  łza... n iby  gniewnym błysk  ukazu je  się 
w oczach tej od k ilku  godzin pani dom u. 
B óg jed en  wie, co tam  św ita  w  tej duszy.

Jed n y m  rzu tem  oka zaledwie pow ita ła  k il­
k a  pokojów, stanow iących  je j ap a rtam en t. 
Co ją  m oże obchodzić to  w nętrze, k iedy  to 
w szystko czuć sto larzem , tap icerem , rzeźbia­
rzem . Czy w art jednego  spojrzenia te n  w spa­

n ia ły  kobierzec perski, a choćby i ta  o św iato ­
wym w yrazie M adonna, m oże jak iegoś naw et 
znakom itego  pędzla, ale ziem ska naw skróś 
i ch łodna, te  gobeliny  a rty sty czn ej w artości, 
w reszcie stosy gracików , z k tó ry ch  każdy  
zapew ne swoją w agę z ło ta  kosztuje. Co je j  
po tem ? P rzy  ty m  zb y tk u  może tu  być nę- 
d z a rk ą  zupełną, kobietą godną litości, jeśli 
nie znajdzie drogi dla siebie, jeśli jej duszy 
będzie ciągle ta k  obco i cudzo, ja k  w tej 
chw ili. A leż tu  ziębi od tego  p rzepychu  w y ­
rachow anego! T e  kilka pokoi, to  cały  paw i­
lon now y, p rzy b u d o w an y  na  je j przyjęcie, 
w szak to  znać zaraz. J a k a  nądzw yczajna 
dbałość, abym  nigdzie nie n a tra fiła  na  ślady 
tam tej!., aby w spom nienie zm arłej nie s tanę­
ło w poprzek szczęściu żyjącej, a może — do­
daje z go ryczą  po raz pierw szy—aby nie w y­
w ołało to n a  czole kobiecem  zm arszczki—zm ar­
szczka to  ta k a  b rzydka rzecz!

Z now u słychać ja k  m onologuje pani Idalia 
dalej pod w pływ em  w zburzenia, ale ty m  r a ­
zem  głośniej, to  też w yraźn ie  ju ż  rozróż­
nić m ożna k ilka zdań w ym aw ianych  wraz 
z gn iew nym  ruchem  i pow staniem  z m iejsca.

— T o straszne jed n ak , w iele n iew dzięczno­
ści i egoizm u zim nego zm ieścić się może 
w duszy człow ieka, a p rzy tem  to  po g ań ­
stw o —czyste, nieokrzesane pogaństw o.

Śm ierć to  złudzenie przecież!
P rosto  ju ż  teraz  zdąża z pow rotem , i po 

zupełnem  postanow ieniu  każe się służącej 
prowadzić do pokoju dziecka. Idzie ja k  g d y ­
by n ią  k ierow ała ja k a ś  siła, popęd, potrzeba 
w ew nętrzna. P row adzą ją ,  bo chce, ale n ik t 
je j tu  nie czekał, n ik t nie przygotow yw ał 
ty ch  dwóch m ilu tk ich  pokoików  na je j p rzy ­
jęcie. Zaledw ie po kilku  dniach p rzew idy­
w ano  tę  w izytę, i to  jeszcze bardzo się w ąt- 
pliwem i w ydaw ały  odw iedziny tak ie . O chm i­
s trzy n i sierotki s ta je  zdziw iona, onieśm ielona 
jak aś , szepcze ty lko bezładne w y razy  usp ra­
w iedliw ienia. P an i Idalia rozgląda się i je d ­
nym  rzu tem  oka obejm uje całość. T u  to żyw e 
je s t w szystko, poczynając od tego pięknego p o r­
tre tu , k tó ry  w yniesiono z salonu, aż do o s ta t­
niego sprzęciku, k tórego  się do ty k ała  ta m ta — 
tu  w szystko niby  śm ierć przypom ina, tu  
w szystko  je j, a  m im o to  żyje, to drga, m ó ­
wi, skarży  się. A ch, ja k  się boleśnie skarży!

— Zapom nienie, n iepam ięć— myśli, s ta ra jąc  
się zapanow ać nad sobą pani Idalia. — P rze ­
żeranie i d la m n ie—dla m ego szczęścia i spo­
ko ju . O kropnym  je s t m ężczyzna! K osztem  
usunięcia  tego  z m ojej drogi, j a  m iałam  się 
czuć szczęśliwą? Co m yślą o nas, i co w ie­
dzą o nas oni w szyscy? Ale że on... on, 
ta k i człowiek! Zdum iew ające! n iep raw d o p o ­
dobne!

P ochy la  się bez względu, że rozbudzi ze 
snu to  m aleństw o, o k tórem  nie pom yślała 
n igdy  dotąd, a i to  także dzięki je j  egoizm o­
wi, tem u  egoizm owi kob ie ty  kochającej ziem- 
skiem  czysto  uczuciem , pochyla się coraz 
bliżej, i nie p an u jąc  ju ż  w cale n ad  sobą, b ie ­
rze śpiącą sierotkę w ram iona i poch łan ia  ją  
w zrokiem , p rzyciska do serca, ja k  g dyby  jej 
dotychczasow e opuszczenie i n iepam ięć w ła­
sną w ynagrodzić chciała. Dziecko roz tw iera  
oczy n ieprzytom ne, w ygląda zrazu ja k  gdyby  
strw ożone, ale powoli drobne ry sy  s ty g n ą  
z tego  uczucia, w patryw ać się poczyna 
w tw arz  pięknej kob iety , ja k  gdj^by szukała
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tara prom yka słonecznego dla siebie, a zaw­
sze z tą  nieśmiałością charak terystyczną , 
właściwą sierocie, k tóra wszystkie lody z w y­
jątk iem  serca ludzkiego, topić jest w stanie. 
Tym czasem  na tę  w ahającą się i niepew ­
ną twarz dziecka spadad zaczyna jedna za 
drugą łza serdecznego wzruszenia, a pod 
wpływem tej rosy ożywczej, widzi pani Idalia 
ja k  uspokaja się dziecina, jak  spogląda na 
nią inaczej, coraz jaśniej i przychylniej, 
a w końcu zarzuca jej małe rączki na szyję... 
Hojna zaprawdę nagroda, o której ta  kobieta 
obca nie przewidywała bynajm niej, aby tak  
cenną byd mogła.

— To mama, Janinko! — robi małej uwagę 
jej wychowawczyni.

— Nie trzeba, żeby tak  mówiła — zaprzecza 
pani Idalia. Raz tylko m am y m atkę w ży­
ciu .—A w chwilę potem: — Trzeba przenieśd 
od dzisiaj dziecko do mego pokoju...

Zdziwienie dotychczasowej opiekunki sie­
rotki jest tak  wielkie, że pani Idalia widzi się 
zmuszoną zlecenie swoje pow tórzyd po raz 
drugi i zapewnić zarazem, że tak i stan  rze­
czy nie m a z tymczasowością nic wśpółnego.

W ychodzi wreszcie z pokoju dziecinnego, 
wychodzi swobodna, uspokojona, pewna sie­
bie i drogi swojej.

— Moją idyllę m ałżeńską — mój miesiąc 
miodowy prześniłam w drodze — mówi pani 
Idalia z wyrazem mocnego postanowienia — 
tu , na tem  miejscu, gdzie niedawno śmierć 
przeszła, gdzie sieroctwo, niedola, i duch 
tam tej żyjący, na upojenia i zachw yty m iej­
sca niema. Tem gorzej dla mężczyzn, jeśli 
tego zrozumieć nie m ogą- jeśli u nich zm y­
sły tak  mogą wziąśd górę nad duchem, 
że się aż do rażącej niewdzięczności posunąć 
gotowi. Dziś ta, a na grobie świeżym tam ­
tej... ta  druga!

Ma całe przywiązanie moje i mieć je  bę­
dzie do końca życia, ale sielanki nie snuć 
nam razem. Gdybym  do tego domu weszła 
inaczej, ja k  przez obowiązek, gdybym  obo­
wiązku nie miała mieć celem, a środkiem 
tylko, obniżyłabym się w oczach własnych, 
i gorzkiem zniechęceniem opłaciła zapom nie­
nia chwilowe.

Ciekawi bylibyście czytelnicy po takim  p ro ­
logu małżeńskiego pożycia, dowiedzieć się 
czegoś o dalszych losach tych  dwjga ludzio. 
Sń iat nie wiele miał o nich do opowiedzenia, 
no samo przez się dowodzi, że im chyba dobrze 
było ze sobą. Jeśli zaś idzie o wskazówki, po­
szlaki, pogłoski, to wam tylko jeden ustęp 
z rozmowy towarzyszów młodości pana Adama 
powtórzyd możemy — rozmowy w dwa lata 
może po ślubie, w której i on głos zabrał. 
A wiadomem było w tem kole, że jego  kon- 
kluzya rozstrzygała zazwyczaj kwestyę.

Mowa tam  była o kobietach, w łaściw o­
ściach duszy kobiecej, różnicach plemien­
nych między kobietami, a gdy się nagadano 
do syta, zabrał glos i ten  wielki rozjemca 
wszystkich sporów i dyskusyi, i wrzucił sło 
wo swoje, które miało później wiele kom en­
tarzy.

— Mówcie w y sobie, co chcecie, ale ta  
kobieta polska, to gatunek osobny zupełnie.

TYGODNIK MÓD I PO W IEŚCI.___

M atka, żona, siostra—jeśli chcecie, święta ja  
kaś, choćby w świeckiem rozumieniu, ale 
m ałżonki-kochanki nie szukać między niemi. 
Kto na to liczy, ten  się przeliczy zawsze.

Ja k  widać pani Idalia nie wszystkim ocze­
kiwaniom swego męża odpowiedziała. Tak 
przynajm niej wnioskowano powszechnie.

A S.

27 Grudnia 1898 roku.

Sprawozdanie nasze rozpoczynamy od s tro ­
jów karnawałowych, jako najwłaściwszych na 
tę porę. Mówiliśmy już, że w kroju sukien 
oprócz m ałoznaczących odmian — jak  upo­
wszechnienie tuniki, lub otwarcie przodów 
u spódniczek—nie wielką spotykam y różnicę 
od zeszłoroczuej mody. W drobnych tylko 
dodatkach niesłychana panuje rozmaitość.

Na tańcujące wieczory i bale przyjęte po­
wszechnie suknie z gazy jedwabnej w bla 
dych kolorach: różowym, błękitnym , zielonym 
(vert du lac) i śm ietankowym. Brunetki, któ­
rych nie brak w Paryżu, upodobały sobie 
wszystkie odcienia żółte, począwszy od słom­
kowego do złotego a naw et siarczanego. Te 
gazy haftowane po większej części czarną 
sznelą w  drobny rzucik albo w gałązki; 
u wielu sukien idzie szlak zahaftow any pra­
wie do kolan. Spódniczka zazwyczaj ma 
krótki tren . U  dołu niekiedy dwa szerokie 
wolanty wychodzą jeden z pod drugiego, co 
daje pozór dwóch spódniczek wybiegających 
z pod tuniki.

P rzystąpm y teraz do szczegółowego opisu 
tych  sukien. Je d n a  z nich z muszlinu jed 
wabnego w kolorze turkusowym , na takim- 
że atłasie. Spódniczka krajana okrągło. U  do­
łu garnirunek składa się z sześciu wołanci- 
ków, danych trzem a rzędami po dwa tuż koło 
siebie. Muszlin nieco nagum ow auy, tworzy 
okrągłe rurki. Z przodu, od paska do ziemi 
naszyta gipiura biała, szeroka przeszło na 
ćwierć łokcia, zwężona nieco w górze. S ta­
nik wycięty, przym arszczony; na w ykroju 
dana berta koronkowa, a nad nią draperya 
z błękitnego muszlinu, przepinana w odstę­
pach, tworzy zarazem krótki rękaw ek. P a ­
sek do tego błękitny, ułożony w plisy, łączy 
się w ty le kokardą.

Druga suknia z blado-różowej gazy. Spód­
niczka u dołu przerabiana w deseń czarną 
sznelą. Na to od stanu do kolan spada tu ­
nika złożona z szerokich na ćwierć łokcia 
pasów czarnych koronkowych; między je d ­
nym  a drugim idzie wązka pasm anterya 
sznelowa z dżetem, zakończona u dołu chwa 
stem dżetowym. S tanik  tak  samo ułożony.
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Na w ykroju draperya z gazy różowej two- 
kzy zarazem krótkie rękawki. Z lewego bo­
ku upięta kokarda gazowa pomięszana z pę­
kiem róż i liści.

T rzecia suknia z lekkiej gazy błękitnej; na 
całej spódnicy rzucone takież kokardy, prze­
pinane paciorkam i z błyszczącego kryształu. 
Stanik w ycięty, obcisły, z lam y srebrnej, 
przybrany na w ykroju draperyą z błękitnej 
gazy; takież rękawki lekko nabufowane.

Czwarta suknia morowa w kolorze perło­
wym. Przód spódnicy naszyty w podłuż pię­
ciu rzędami drobnych stalow ych palietek, 
danych jedna przy drugiej. Na tym  łańcusz­
ku naszyte w odstępach kółka pąsowe aksa­
mitne, na podwleczeniu z szerszych kółek bia­
łych aksam itnych. Tw orzy to razem jakby  
fartuszek, długi z przodu prawie na łokieć, 
krótszy nieco po bokach. Stanik wycięty 
gładko, na wykroju takież same naszycie, za­
równo jak  na krótkich rękawkach.

Piąte ubranie na tańcujący wieczór, z gę­
stej gazy białej. Spódniczka krótka, krajana 
okrągło. U dołu wybiega wolant szeroki na 
pól łokcia; z pod tego drugi szerszy. W y­
gląda to, jakby  trzy  spódniczki spadały jed­
na na drugą, przez to wszystko przechodzi 
ruszka z wąziuchnej wstążeczki różowej n a ­
szyta w odstępach w wężykowate zęby. S ta­
nik wycięty, przybrany odpowiednio. Na w y­
kroju płaska berta koronkowa, tw orzy tym  
razem  małe rękawki.

Staniki i szmizetki odmienne od spódnicy, 
powszechnie przyjęte na wieczory. W padło 
nam  w oczy ładne ubranie złożone ze spód­
niczki jedw abnej jasno-zielonej. Stanik do 
tego czarny koronkowy, miał przody lekko 
nam arszczone, z krótką baskiną, obciśuięte 
wstążką zieloną. Od ty łu  spadały dwie poły 
jak  od fraka, szpiczaste u. dołu, długie prawie 
do ziemi.

Inna znów szmizetka czarna koronkowa, 
naszyta była cała wąziuchną wstążeczką 
czarną atłasową, zmarszczoną z jednej strony. 
Naszycie to kręciło się wężykiem, stosownie 
do desenia koronki, pomiędzy tem  błyszczały 
drobne pacioreczki dżetowe. Tego rodzaju 
szmizetki bardzo modne w tym  roku. Białe 
gazowe naszyw ają wężykiem ze wstążeczki 
różowej, cerise lub złotawej, co prześlicznie 
wygląda.

Jedw abne suknie do wielkiego naw et ubra­
nia, okładają paskiem futrzanym  z tumaków 
lub szęszylli, nie mówiąc już  o sobolach mało 
dla kogo dostępnych. Do tegorocznej mody 
należy połączenie fu tra  z koronką, napozór 
niewłaściwe, a jednak  bardzo ładne, gdy za­
stosowane um iejętnie. Do okrywek aksam it­
nych, mięszają też futro z koronką białą albo 
czarną.

Na suknie do częstego użycia, czy to na 
w izyty lub do teatru , p rzy jęte  powszechnie 
lekkie sukienko w kolorach: piaskowym, he- 
liotropowym, bławatkowym  i jasno-zielonym . 
Sukienko wybornie się układa, ztąd też P a­
ryżanki przekładają je  nad inne wełniane 
tkaniny. Suknie te ubierają futrem  lub aksa­
mitem; wiele też widzimy haftow anych jed ­
wabiem albo sznelą.

Dajem y tu  opis jednej z tych  sukien 
w am etystow ym  odcieniu. U  dołu spódnicy 
idzie pięć wolancików w ycinanych w ząbki. 
Krój ich okrągły sprawia, że na przyszyciu
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są prawie płaskie, u dołu tylko cokolwiek 
faliste. Obcisły stanik zahaftow any bledszym 
jedwabiem , otw arty z przodu, ma wyłogi 
z wydrowego futra. Pod spód idzie plastron 
jedwabny cokolwiek jaśniejszy, u jęty  u szyi 
w obrożkę plisowaną. Od boków do tyłu 
dana koronkowa rusza mocno nafałdowana; 
takaż sama kończy rękaw u ręki.

Zapowiadane mrozy dotąd nie dotknęły P a ­
ryża. W m agazynach widać pełno płaszczy­
ków i długich żakietów podbitych i obłożo­
nych futrem, lecz te nie pojawiają się dotąd 
na ulicy. Uważamy tylko bardzo małe tocz­
ki futrzane, lecz te służą raczej dla ozdoby, 
niż dla rzecz} wistej potrzeby. Ładne w isto­
cie owe toczki z wydry, szęszylli, bobra, zie­
lonego lofoforu albo srebrzystej greby. U bra­
nie ich stanowi kokarda aksam itna lub skrzy­
dełko. Szęszyllowe zdobią zwykle atłasową 
różą dla ożywienia smutnej ich barwy. Do 
bobrowych i w ydrowych dodają kitki tegoż 
zwierzątka, spadające na warkocz.

Co do sukien, dla m łodych zwłaszcza osób, 
dodajmy tu  uwagę, że staniki z okrągłym 
i głębokim wykrojem  pojawiają się coraz 
częściej. Na wieczory wykrój ten  zapełnia 
szmizetka z gazy lub jedwabnego muszlinu, 
lekko namarszczona, zakończona u szyi rusz- 
ką. Suknie wełniane d o ' częstszego użycia 
m ają zwykle gładką szmizetkę z jasnej ma- 
tery i surah. W idzieliśmy taki stanik z jasno­
zielonego rypsu na szmizetce różowej, i drugi 
piaskowy na błękitnej; oba ładnie wyglądały. 
Pasek do tego jasny  jedw abny, związany 
z boku na niewielką kokardę.

M agazyn Bon M archó do tegorocznej agen­
dy dodał wielki arkusz, na którym  zebrano 
z jakie sto rycin, przedstawiających mody 
z ubiegłego stulecia. Rysunki te powtórzone 
wiernie z czasowych pism, wybornie posłu­
żyć mogą za wzór na kostyum owę lub k a r­
nawałowe kuligi. W idzimy tu  -naprzód całą 
seryę strojów z epoki pierwszego cesarstwa: 
suknie płaskie, obcisłe, z długim na łokieć 
trenem , stanik mc cno wycięty, krótki na kil­
ka cali; od ram ion spada szalik z krepy ch iń ­
skiej lub gazy, włosy utrefione nad czołem, 
z wuerzchu głowy okręcone bendeletkami. Za 
Restauracyi P rancya zubożała; w stroju więk­
sza prostota, treny  znikły, spódniczki ze 
skrom nym  garnirunkiem , sięgają ledwo do 
kostek. Kapelusz tylko ogromny, z wysoką 
główką i szerokiem rondem, zawiązane pod 
brodę. Do stroju balowego nawet służą m a­
łe toczki z pękiem piór albo girlandą kwia­
tów. Mężatki w tych  czasach różniły się od 
panien pokryciem głowy.

Około 1830 roku wszystko się zmienia; stan 
coraz dłuży, spódniczka coraz szersza. K ape­
lusz pasterski odkryw a tw arz i pęki utapiro- 
w anych loków. Przed laty  kilku głoszono 
powrót do strojów z tej epoki; wudzieliśmy 
to tylko w potwornie szerokich rękaw ach 
i włosach nasuniętych na skronie.

Po latach dziesięciu zupełna znów prze­
miana. Zamożność w kraju wzrasta, św iet­
ność dworu cesarskiego oddziaływa na ogół. 
K rynoliny występują zrazu nieśmiało, w krót­
ce dochodzą do potw ornych rozmiarów. Sze­
rokie spódnice w ym agają m nóstwa braban- 
ckich, weneckich lub francuzkich koronek, 
i innych niemniej kosztownych ozdób.

TYGODNIK MOD T POWIEŚCI

Klęski Francy i, a skutkiem  ich wypłacone 
m iliardy, nie w strzym ały popędu do zbytków 
w republikanach paryzkich. U kazują się 
ogromne turniury , potworniejsze od k ryno­
lin, sprzeczne z na tu rą  i smakiem estetycz­
nym. Po nich konieczna reakcya: spódnicz­
ki spłaszczają się coraz bardziej w górze, za 
to u dołu tworzą ogromne rury. Późniejsze 
lata  odznaczają się znów ogromnym  rękawem  
i kapeluszem piram idalnej wysokości. W iel­
ka tablica kończy się kostyum am i cykli- 
stek, ostatnim  wyrazem  panującej dziś mody.

M agazyn Bon Marchć oddał niem ałą usługę 
powtarzaniem  stuletniej mody.

Seweryna Duchińska.

Powieść W ład. S tan .  Reymonta.

SPRAWOZDANIE.

(D okończenie) .

Bo też ten Moryc to przedziwny, z wielką 
precyzyą a praw dą naszkicowany typ  żydow ­
ski. J a k  on to przyjął na początku opowia­
dania nowinę tej depeszy zeskamotowanej 
u Zuckerów przez Borowieckiego. Byli ko­
legami uniwersyteckim i, tu  w Łodzi znali 
się, mieszkali razem, i od jakiegoś już czasu 
obrabiali projekt tej wspóiki razem  z Ma- 
xem Baumem. Naraz zjawia się Borowiecki 
w nocy z tym  telegram em , k tó ry  obliczony 
na pieniądze przedstaw ia wartość 100,000 rs. 
przynajm niej. Baum i W ellt są pijani; zale­
dwie dotrzeźwić może Borowiecki Bauma 
ospałego Niemca, ale Moryc przetrzeźwiał 
odrazu; na niego brzęk dukatów  przesypy­
w anych choćby w wyobraźni, podziałał jak  
wstrząśnienie galwaniczne. Zrazu chce się 
koledze rzucić na szyję pod wpływem specyfi­
cznej żydowskiej ekstazy, a potem przyszedł­
szy do świadomości, wypowiada pierwszą 
myśl, jak a  m u się z duszy wyrywa.

— Po co ty  się chcesz dzielić z nami?—po 
co ty  to robisz? to chyba nieprawda — inda­
guje w swojej naiwnej zgniliźnie moralnej 
kolegę.

— Przecież obgadujem y od roku tę  spółkę, 
zresztą to, co ja  robię, zrobiłbyś i ty, i Ba­
um...

— Wiesz ty , że po tym  fakcie, ja  cię 
jeszcze mniej znam, niż dawniej. Ty się 
dzielisz pieniędzmi—takiem i pieniędzmi!..

— Bo widzisz, ja  jestem  Aryjczyk, a ty  
jesteś semita — tłóm aczy mu żartobliwie Bo­
rowiecki. — J a  chcę zrobić miliony, ale dla 
mnie świat na milionach się nie kończy.
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— Ty jesteś szlachcic—ty  jesteś naprawdę 
von Borowiecki—woła en tuzyasta  — ale słu­
chaj, nie budź ty  gw ałtem  tego Bauma; on 
nie chce wstawać, on je s t pijany! Nie 
budź go!

— Dlaczego?
— ...Nie budź go — nie trzeba; my zrobi­

my... uważaj, my zrobimy ten  interes... we 
dwóch.

Niechajże powie k to  chce, że krew  to 
czynnik zawodny. Niezawiodła Moryca, bo 
nietylko że dziwił się wówczas z głębi przeko­
nania głupocie kolegi, ale już w parę miesięcy 
po zorganizowaniu się spółki, rozpoczął z lich­
wiarzami łódzkimi spisek przeciw Borowitc- 
kiemu, podstawiał mu swoje pieniądze, wy- 
zuwając go powoli z jego udziału w fabryce, 
a w końcu, gdy się to przez wysiłki wspólni a 
za długo przeciągało, aby rozwiązać tę spółkę, 
spalił fabrykę i tym  sposobem wycofał udział 
w łasny z zupełną Borowieckiego ruiną. To go 
też tak  podniosło w oczach papy Griin- 
szpana, że mu tę swoją Melę oddaje z wiel­
ką chęcią, pomimo że Moryc w stosunku do 
niej jes t bardzo początkującym  człowiekiem. 
Ma genjusz, urządził tak  wybornie tę likwidacyę 
przy pomocy pożaru; tak i człowiek musi 
zajść daleko.

W ybornie opisane są układy poprzedzające 
związek. Tak nie opisuje się rzeczy, kiedy 
się o niej z trzecich ust dowiaduje...

Jeśli w Morycu krew i pochodzenie zrobi­
ły swoje, za to, m ożna powiedzieć, że Boro­
wieckiemu nie dopisują one wcale w jego 
karyerze łódzkiej. P ielęgnow any długo w du­
szy ideał wielkiego bogactwa, wyżarł wszyst- 
wszystkie lepsze jej pierwiastki. Zależność 
od Buchholza męczyła, ale niemniej udręcza 
go perspektyw a długiego i mozolnego dorob­
ku. On stw orzył tę  fabrykę, on jej pożądał, 
ale stanąwszy u kresu widzi drogę daleką, 
najeżoną przeszkodami, a w przyszłości może 
miliony, może rozpoczynanie na nowo przy 
pierwszem pośliznięciu się, bo przecież on 
bankructw a wedle modły powszechnie u ży­
dów przyjętej urządzać nie będzie. Na to 
jeszcze jes t za dum ny, i za uczciwy w rozu­
mieniu handlowem. Tym czasem  jeździ od 
czasu do czasu do ojca do Kurowa, gdzie bawi 
stale jego narzeczona, jeździ, ale zaczyna być 
tu  dla w szystkich i dla niej także zupełnie 
nie tym  sam ym , co niegdyś człowiekiem. 
Liczy się to w sercach kochających tego 
ojca i tej A nny na karb przeciążenia pracą 
i nerwowego wyczerpnięcia, ale swoją drogą 
oprócz tej pracy i tego znużenia je s t tam  
na dnie to coś, czego nie wiedzą oni, a do 
czego i on nie bardzoby rad przyznać się 
przed sobą samym nawet.

Ta kobieta wydaje mu się bardzo dobrą, 
lepszą od wszystkich, które zna; ceni jej ro­
zum i charakter zupełnie sprawiedliwie, ale 
on nie może opędzić się tej myśli, że z nią 
czeka go dalszy ciąg pracy Syzyfowej, a przy- 
tem  on w łatw ych stosunkach swoich ze 
światem kobiecym, nazwyczaił się oglądać je 
wszystkie w oprawie milionów. To jej sie­
lankowe marzycielstwo pognębia go, to przy­
wiązanie do Kurowa wywołuje tylko rusze­
nie ramion. W lecze się jednakże stosunek 
m iędzy narzeczonem i, fabryka kuleje, pie­
niędzy potrzeba ciągle, a tu  kredyt coraz
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trudniejszy. Kłopoty się wzmagają, tak, że 
już po razy kilka w trudnych bardzo chwi­
lach przysyła synowi stary Borowiecki zasił­
ki po kilka tysięcy rubli wynoszące, czemu 
się młody przemysłowiec niezmiernie dziwu 
je, bo nie posądzał ojca wcale o takie znacz­
ne zasoby pieniężne.

Mądry jest, wie tyle rzeczy, lepiej jak 
wszystkie pokolenia, które go uprzedziły na 
świecie, a nie spostrzega, że wspólnik, do motyi 
z naganką żydowską, rujnuje mu kredyt, ani 
że te pieniądze które dostaje pochodzą od na­
rzeczonej, która tylko prosi ojca, aby je  w imie­
niu własnem wręczał synowi. Przychodzi 
nakoniec do tego, że Kurów zostaje sprzeda­
nym niejakiemu Wilczkowi synowi organisty 
z Kurowa, majątku Borowieckich, który po­
woli z paru mórg piasku, wożonego do fa­
brycznych budowli, dochodzi do znacznej 
fortuny. Bardzo to szpetna postaó ten Wil­
czek—szpetna fizycznie i moralnie. Bez skru­
pułów najmniejszych obdziera lichwą kogo 
się da, a między innemi i proletaryat żydow­
ski, nad którym znęca się z tygrysią chciwo­
ścią. Oto właśnie jeden z typów polskiego 
pochodzenia dorosły do działalności na grun­
cie Łódzkim, i dlatego jemu jednemu z ludzi 
narodowości naszej udało się w tym tłumie 
osiągnąć to, czego pragnął.

Bo nie możemy w żaden sposób uznawać 
za tryumfatora takiego Trawióskiego, o k tó ­
rego działalności także krótkę wzmiankę zro­
bić nam wypadnie. Trawiński ostatecznie 
jako przemysłowiec, ocalał, ale dlatego tylko, 
że jest synem ziemianina, człowieka w yjąt­
kowo możnego, który sobie nabił w głowę, 
iż jego syn musi zostać wielkim przemy­
słowcem. Po kilkakroć chwieje się jego fa­
bryka, ale ją  zawsze w porę ratują kapitały 
ojcowskie, dlatego pomimo, że Trawiński jest 
człowiekiem naszym, pomimo, że jego etyka 
nie jest Łódzką, on tryumfuje i zostaje osta­
tecznie milionerem. W ten sposób milione­
rem potrafi być każdy. Dla urozmaicenia 
wplótł i jego Reymont w tkankę opowiada­
nia swego, ale wcale nie z intencyą zrobienia 
zeń typu miarodajnego.

Jeszcze raz powrócić musimy do jednej 
wielce charakterystycznej postaci, mianowi­
cie do starego Bauma Łódzkiego tkacza, 
dawnego autoramentu. Aby okazać, że nie- 
tylko my potrafimy być ludźmi niepraktycz­
nymi, wprowadza autor starego Bauma, któ­
ry w swoim czasie zrobił dużą fortunę na 
warsztatach ręcznych, a teraz z parą i ulep­
szeniami stopniowemi a ciągłemi, pogodzić 
się nie może w żaden sposób. Wi !zi on, że 
ginie, z 500 warsztatów pozostaje mu czyn­
nych tylko trzydzieści, ale on zmniejsza cią­
gle personel robotniczy, ubożeje z dnia na 
dzień, i w końcu niby jakiś czerwonoskórzec 
przemysłu ginie przyciśnięty siłą wyższą no 
i brakiem logiki, przyznać wypadnie.

Niemniej ten Baum i jego żona przedsta­
wiają typy całkowicie dodatnie—-typy należą­
ce do epoki, w której dosyć było w Łodzi 
znajomości rzeczy, pracy i wytrwania, aby 
zrobić majątek. Jest on ostatnim z tego gatun­
ku, a jako kreacya udał się Reymontowi, za­
równo dla wykazania, że Niemiec dzisiejszy 
od Niemca dawnego stoi o całą drabinę niżej 
pod względem etycznym, jak  i dla przekona­
nia czy telnika, że jeśli na świecie warto jest

być fanatykiem i ofiarą, to w żadnym razie 
fanatykiem i ofiarą przemysłu. Szkoda ka­
dzideł i szkoda ofiar dla tego bożyszcza po­
twornego. Zbogaca sobą Baum galeryę ty ­
pów niesłychanie, a głębi studyów autora 
i artyzmowi jego twórczości w dzisiejszem 
stadyum rozwoju, bardzo świetne wystawia 
świadectwo.

Ale powróćmy do tego, którego uważamy 
bądź co bądź za bohatera powieści — do Bo­
rowieckiego Karola.

O nim da się powiedzieć tylko, że brnie 
coraz głębiej w każdym kierunku. Brnie 
w cyniczną niewdzięczność względem narze­
czonej, brnie powoli ale z rozmysłem w sto­
sunek z Madą Muller córką milionera, którą 
dziś już uważa za jedyny punkt wyjścia 
z kłopotliwej sytuacji; nie może się otrzą­
snąć z romansu z panią Zuckerową, która 
doprowadza go do bezwarunkowego upodle­
nia, jak  to wykazał autor w nader efektow­
nym epizodzie eksplikacyi, jaka ma miejsce 
między pokrzywdzonym mężem i jego krzyw­
dzicielem Borowieckim. Borowiecki wycho­
dzi z tego zetknięcia jako człowiek podły 
zupełnie. Nakoniec w sprawach pieniężnych 
grzęźnie także jak  jakiś pierwszy lepszy, 
któryby nigdy nie był człowiekiem grosza, 
a przecież on, temu groszowi zaprzedał się 
zupełnie.

Zuckerową grozi skandalem i zmusza Bo­
rowieckiego, aby przyjechał do niej do Ber­
lina. On jedzie, i tę chwilę wyzyskuje wła­
śnie Moryc Wellt, aby spalić fabrykę. Do­
konywa tego dzieła z zupełnem powodzeniem, 
niszczy nienawistnego wspólnika, a w dodat­
ku zabija jego ojca, który na widok pożaru 
pada rażony apopleksyą.

A potem co? Potem już tylko następstwa. 
Anna widząc, że narzeczony coraz częśc'ej 
przesiaduje u Mullerów, sama zwalnia go ze 
słowa, a on to słowo przyjmuje ze spokojem 
bezwstydu. Żeni się tedy i pracuje za dzie­
sięciu, a wziąwszy za żoną miliony, mnoży 
je zabiegłością i znajomością rzeczy. Żony 
nie uszczęśliwia w rozumieniu naszem, ale 
ona jest zadowolona, bo jej nic więcej nad 
to, co on jej daje, potrzebnem nie było.

Sam Borowiecki osiągnąwszy wszystko co 
sobie założył, wychodzi na desperata. Ku 
piony przez niemkę, siedzi teraz na worku 
złota osowiały, syt dobrobytu i próżni życia 
zarazem, jak  gdyby na przestrogę wymowną 
epigonom, bo w istocie ducha naszego, który 
opuszcza świadomie donioślejsze cele i rezy­
gnuje z reszty aspiraeyi, a oddaje się wyłą­
cznie pogoni za groszem, oczekuje, w najpo­
myślniejszym dlań razie, bankructwo w in­
nym kierunku, którego tam te tryum fy nigdy 
mu nie skompensują. Mamy cele i przeznacze­
nia, od których wolnym jest przybłęda nie­
miecki i żyd tutejszy, i dlatego zadowolić się 
tera, czem się zadawalniają tamci obydwa, nie 
możemy.

Wśród tych zwątpień i zniechęceń spotyka 
Borowiecki pewnego ranka Annę, prowadzą­
cą do kościoła dzieci ochronki swojej W cho­
dzi z nią w rozmowę, bo na śmiałości wogó- 
le nie zbywało nigdy temu człowiekowi, 
i dowiaduje się, że ona ma cel, że pracuje, że 
wolną jest od pustki życia, że jest, jak się 
to mówić zwykło, szczęśliwą. Daje mu to

bardzo wiele do myślenia i postanawia także 
szukać uspokojenia... w filantropii.

Tu, co prawda, nie poznajemy Borowiec­
kiego, i wydaje nam się, psychologicznie bio­
rąc, o wiele mniej konsekwentnym i skoń­
czonym, niż mniemaliśmy pierwotnie. Prze­
ceniliśmy go o wiele, jako tężyznę umysłową. 
Przecież wiedzieć powinien ten człowiek, że 
nie dla takich jak  on różana woda filantro­
pii—nie dla tych, którzy zaprzeczyli życiem 
są wszelkie filisterskie kompensaty, że inaczej 
mówiąc, nie okłamuje się męzkiego sumienia 
szyderczym odcięciem kopiejek od tysięcy, 
z zapomnieniem sposobów, przy pomocy któ­
rych powstały te tysiące. Dla duchów, które 
z winy własnej raz zgubiły drogi swoje, filantro 
p iajest mizerną homeopatyą, a nawet faryzęj- 
skiem obejściem prawdy, i dlatego wolno nam 
spodziewać się, że tak, jak  Borowieckiemu 
Anny nie zastąpi nigdy Mada Muller, tak sa 
mo jej miliony nie powetują mu zaniechanej 
działalności obywatelskiej.

Tak się'kończy epopea przemysłowa p. Bo 
rowieckiego i jego wyprawa po złote runo 
do tej źydowsko-niemieckiej Kolchidy nowo­
żytnej. Obok wrażeń pognębiających, jakie 
z niej wynieść musi czytelnik, ma on 
i spory plon zadowoleń, za które do szczerej 
wdzięczności dla autora poczuć się powinien. 
Rozstrzygnął Reymont w tej ostatniej powie­
ści swojej więcej zagadnień, niż we wszyst­
kich razem wziętych pracach swoich dotych­
czasowych. W tamtych widzieliśmy talent, ob 
serwacyę i niezwyczajne nawet obietnice na 
przyszłość; w „Ziemi obiecanej” wolno nam po­
wiedzieć autorowi, że obietnic swoich dotrzy­
mał—dotrzymał i sobie i ogółowi, do którego 
należy. Kobiety nasze na tle tego rozpa- 
sanego żywiołu, to gwiazdy przeglądają­
ce się mimowiednie w błotnistej kałuży. 
I Wysocka jako matka, i Trawińska jako 
wdzięk i kultura rodzimie nasza, i Anna sa­
ma, jako dobry duch mężczyzny zapoznany 
przez niego, a mimo przeciwności i ciosów 
zawsze czysty i niezmiennie hartowny, ude­
rzają prawdą i dodają otuchy tym, dla których 
życie ma same tylko gorycze i oszczerstwa.

„Ziemia obiecana” nietylko jest najlepszą 
powieścią Reymonta, ale jest najlepszą z po­
wieści, jakie się w naszej literaturze ukazały 
w ostatnich latach. Nadaje się też, jak żad­
na do tłómaczenia, a my z serca pragnęli- 
libyśmy, aby przetłómaczoną została na nie­
miecki język mianowicie. Byłaby odpowie­
dzią bardzo wymowną dla plemiepia kultury 
i bojaźni Bożej, a niema w niej nic prócz 
prawdy i rzeczywistości.

A. S.
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W i k t o r  G o m u l i c k i .

lEZarta, z  ż y c i a .

(Ciąg dalszy).

Kobuz zakipiał. Sangwinik o krótkim  k a r­
ku, w pierwszej chwili omal nie padł rażony 
apopleksyą. Uczuł niezwalczoną konieczność 
zem sty i bronienia się. W szystko, co nie 
miało związku z jego dziełem, zniknęło mu 
chwilowo z przed oczu.

W ieczorem siadł do pociągu idącego w stro ­
nę Paryża.

Za powrotem wpadł w wir polemik, sporów 
piśmiennych i słownych, które, przez wiele 
dni i nocy, trzym ały go w ciągłej gorączce.

W ynik walki był nadspodziewanie pom yśl­
ny. Znakomitość, na wszystkich punktach 
sromotnie pobita, w ykonała niehonorową rej- 
tejteradę; Kobuza okrzykniono zwycięzcą. 
Słał się on odrazu sławnym  i poszukiwa­
nym  — sławniejszym i poszukiwańszym, niż 
o tem kiedykolwiek m arzył i niż tego kiedy­
kolwiek pragnął.

Akadem ia przyznała mu za rozprawę me­
dal złoty. Kilka zagranicznych instytucyj 
naukow ych zaprosiło go na członka honoro­
wego.

— A dziecko? — zapytała w tem  miejscu 
opowiadania W anda.

— Dziecka—odpowiedział głucho profesor, 
unikając wzroku pytającej — nigdy nie zoba­
czyłem.

— Dlaczego?
— Um arło w pół roku po urodzeniu.
Oboje zamilkli.
Po długiej chwili, Kobuz z oczyma wbite - 

mi w ziemię, dodał głosem przyciszonym 
i rwącym  się:

—. Pracow ałem  właśnie nad rozprawą do- 
k toryzacyjną, gdy przyniesiono mi list za­
adresow any ręką W ilhelminy. W kopercie 
było tylko pasmo włosów dziecięcych, dziw­
nie jasnych  i m iękkich, strzępek błękitnej 
sukienki i kartka  pogrzebowa. Na kartce 
sentym entalna jak  zawsze W iła, po słowach: 
„umarł dnia... miesiąca...” dopisała: „nieznają- 
cy ojca i przez ojca nieznany.”

Zwiesił głowę na piersi i dodał:
— Nie nazwali go nawet Mikołajem, choć 

o to w liście prosiłem...
W  tej chwili — jak  to  często się zdarza 

w upalnych dniach la ta —wypłynęła na niebo, 
niewiadomo zkąd, ciemna chm urka i słońce 
zakryła, a po ziemi przeciągnął z jękiem  
wiatr, podnosząc tum any  kurzu i otrząsając 
z drzew suche liście. Jednocześnie—co rów­
nież jest rzeczą aż nazbyt zw yczajną—  pies 
podwórzowy wzniósł pysk do góry i krótko 
a żałośnie zawył.

Te jednak rzeczy zwykłe w niezw ykły spo­
sób oddziałały na starca. Zatrząsł się dałem

ciałem i pochwycił silnie rękę W andy, jakby  
szukając obrony przed czemś strasznem.

— Słyszysz? — w yjąknął pobladłemi usty. 
To dziecko jeszcze się skarży. To dziecko 
dotąd mi jeszcze nie przebaczyło...

U jął i drugą rękę W andy i szeptał:
— Często, gdy siedzę sam otnie na wieży, 

z lunetą na księżyc lub k tórą z gwiazd obró 
coną, zarysowywa mi się nagle na szkle 
drobna, lotna, przejrzysta postać, k tó ra  ma 
kształty  dziecięcia. Serce uderza mi gw ał­
townie, pot zim ny występuje na czoło — po­
znaję go: to on, to mój synek!.. Oczki m a 
habrowe, włoski jasne, a wyraz ust tak  sm ut­
ny, tak  smutny!.. W yciągam  ręce, aby z ja ­
wisko pochwycić, ale ono wówczas znika i nic 
już nie widzę, prócz błyszczącej, jak  żywe sre­
bro, tarczy księżycowej.

Puścił ręce W andy i obiema dłońmi twarz 
sobie zakrył.

Przez kilka chwil słychać było jego oddech 
szybki, uryw any, z trudnością dobywający 
się z piersi. Potem , nie odejm ując rąk  od 
twarzy, głosem cichym, złam anym , wyrzekł, 
jakby  do siebie tylko:

— To była najcięższa z moich ofiar i—nie 
zupełnie dobrowolna...

Długą chwilę milczenia przerwała kasye- 
równa.

— Cóż się stało z doktoryzacyą? — spytała 
ciekawie, ale zwykłym , spokojnym  głosem.

Opowiadanie o dziecku nie wywarło na nią 
żadnego wrażenia. W  duszy jej, całkowicie 
oddanej jednem u tylko dążeniu, nie było 
miejsca na tego rodzaju uczucia.

Kobuz ocknął się.
— Doktoryzacya? — powtórzył podnosząc 

opuszczoną głowę. Czyż trzeba o nią pytać! 
Śmierć dziecka zrywała ostatnią nić wiążącą 
mnie do życia powszedniego. Byłem jak  
Twardowski, gdy już  się zdecydował na pod­
pisanie cyrografu. W szystko już  mi się od­
tąd udawało. Moją rozprawę przyjęto okla­
skami. U zyskałem  stopień doktora uniwer­
sytetu  paryzkiego i potwierdziłem go w kil­
ku innych wszechnicach. H onory szły mi 
do ręki ani proszone, ani wyglądane. Przy 
nazwisku swem mogłem był wypisywać sied­
miomilowy ogon tytułów . Cesarz brazylijski, 
odwiedził mnie podczas pobytu w Paryżu 
i zmusił do przyjęcia gwiazdy honorowej, 
brylantam i wysadzanej.

W estchnienie w yrw ało się z piersi W andy, 
która z zaiskrzonemi oczym a chw ytała każde 
słówko opowiadającego.

— Ach, panie profesorze! — w ykrzyknęła 
z zapałem, należącym u niej do zjawisk nad­
zw yczajnych.—Czyż to godziło się kryć przed 
nami swą wielką sławę? Któż z nas mógł 
wiedzieć, że mistrza m am y pomiędzy sobą! 
Całe X. cześć by oddało znakomitem u mężo­
wi, gdyby dowiedziało się o jego stopniach 
naukowych, orderach, m edalach i dyplo­
mach.

Uniosła się do połowy na zydlu, z miną 
w yrażającą najgłębszy szacunek. Zdawało 
się, że cbce osunąć się na kolana przed pro- 
sorem.

Kobuzowi powrócił na usta pobłażliwy, filo­
zoficzny uśmiech.

— Nie mam już, moje dziecko — spokojnie 
w yrzekł—ani tytułów , ani dyplomów, ani or-, 
derów i medali...

— Jakto? z jakiej przyczyny?
— Złoto i brylanty  sprzedałem, aby ku ­

pić książek i narzędzi; dyplomami napaliłem 
w piecu.

— Barbarzyństwo! — w ykrzyknęła panna, 
zryw ając się z siedzenia.

— Nie, to tylko miłość prawdziwa. Chcia­
łem dowieść swej Uranii, że ją  kocham bez­
interesownie.

W anda poczęła biegać po pracowni, roz­
drażniona i gniewna.

— Nie! panie profesorze — mówiła prędko, 
głosem zdradzającym zniecierpliwienie. J a  
tego nie mogę ani pochwalić, ani naw et zro­
zumieć. I proszę mi wybaczyć szczerość, ale 
wszystko to wydaje mi się przedewszystkiem 
okropną, chorobliwą manją.

Kobuz nie przestawTał uśmiechać się.
— Możesz powiedzieć nawet: głupstwem. 

Nie obrazi mię to, ani zadziwi. Nie mogę 
innego sądu spodziewać się od ciebie, moje 
dziecko, dlatego właśnie, żeś dziecko.

— W szyscy to samo powiedzą!
— Och! i tem  mnie nie zadziwisz. W szy­

scy, to znaczy tłum , a cóż tłum  może wie­
dzieć o mędrcu!

W anda nie mogła się uspokoić.
— Jak iż  wreszcie cel tego wszystkiego? 

jakież owoce? — zapytała głosem, ironią n a ­
brzmiałym, stając przed profesorem z założo 
nem i na piersiach rękami.

— O cel nie py taj, bo mógłbym powie­
dzieć: a jakiż cel w szystkich żywotów ludz­
kich? całej ludzkości?—całego świata takiego, 
jakim  go widzimy? Co się zaś tyczy  owo­
ców, to tych  znajdą się aż dwa rodzaje. Naj­
pierw: siedemdziesiąt sześć lat przeżytych 
w ten  sposób, że się ani razu nie zatęskniło 
za śmiercią i nie ulękło rozstania z życiem. 
Następnie—ta  oto księga.

W skazał ręką gruby wolumin leżący na 
stoliczku pod oknem.

— A! i cóż to takiego? — spytała ciekawie 
panna, zbliżając się do stolika i nieśmiało,, 
końcami długich palców dotykając klamer.

Kobuz podniósł się ciężko.
— Pozw ól—pokażę...
Odpiął klam ry i księgę rozłożył. Był to 

rękopis. Spłowiałe pismo pierwszych kart 
świadczyło, że skreślone zostały już bardzo 
dawno. Potem  atram ent staw ał się coraz j a ­
śniejszy, a ostatnie k a rty  wyglądały, jakby  je  
wczoraj dopiero zaczerniono.

— To pam iętnik naukowy mego życia — 
rzekł profesor, kładąc rękę na księdze. Pięć­
dziesiąt pięć lat pracy nad jednym  przed­
miotem na tych  kartach  ślad swój pozosta­
wiły. Jeszcze w uniwersytecie tę  księgę za­
cząłem; skończę, gdy już oczy nie zdołają 
śledzić gwiazdy na niebie, a ręka pióra u trzy ­
mać.

W anda pochyliła się nad kartam i, chcąc 
dowiedzieć się czegoś o ich treści.

Odsunął ją  lekko.

{Dalszy ciąg nastąpi),
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KRONIKA.
O ś w ia ta .

D ow iadujem y się z dzienników , że budżet w ydat 
ków  m iasta  naszego na oświatę podw oił się w ciągu 
ostatn iego siedm iolecia. W  roku 1891 w ydatkow a­
no na szkoły summę rs . 158 0 0 0 , ja k  to  czytelnicy 
p rzypom inają  sobie zapew ne ze spraw ozdań naszych. 
K wota pow yższa podniesioną zosta ła  do wysokości 
2 1 9  50 3  rs  , przyczem  robiliśm y wzm iankę o ilości 
kandydatów  odrzuconych, dla b raku  w tych  szko ­
łach  m iejsc wolnych. Na ro k  1899 wyznaczono e ta ­
tu  na szkolę 3 0 6 ,7 8 5  rs . J e s t  to  T/ , 4 część całego 
b udżetu  W arszaw y.

Pogawędka,

Z obszernych artykułów  na początku  „T ygodn ika ,” 
z illustrow anej tegoż części, wiemy mniej więcej 
zasadnicze w skazania mody. Jak ie j szerokości suknie 
będą  noszone w sezonie i długość żakietów , jak ie  
kolory faw oryzow ać będzie karnaw ał. Lecz to a le ta  
dam ska sk łada  się oprócz tego  z ty lu  dodatków , 
tych  „pe tits  r ie n s ,” o k tó rych  przecie a rty k u ły  
głoszące w yroki m ody, potrącać nie m ogą, nie m ają  
m iejsca ani ochoty; drobnostek  tych je s t  tak  wiele i tak  
zm iennych, że ich istnienie ja k  każdy  kap rys bywa 
często chimerą!

A więc rękaw iczki! Czarne, białe, zielone. Scho- 
cking to  w szystko, szanow ne panie! B iałe rękaw i 
czki zeszły ju ż  na  zau łk i, i tam  na  szerokich rą c z ­
kach p raczek  dokoóczają m arnego żyw ota. C zarne 
n igdy w guście pań  nie były. Z ielone, by ła  to  m o­
da specyalnie w arszaw ska; pojaw iły się, lecz na k ró tko  
w W iedn iu , za  to  Paryżanek  oczy ich naw et nie 
w idziały 1

Zielony ko lor rękaw iczek uprzyw ilejow ały  sobie 
w yłącznie ulice m iasta naszego, czemu? —  nie wiem! 
o t by ła  to  tak a  chim era — zielona!

Z atem  jako  nowość przyszłości podają  dzienniki 
paryzk ie  rękaw iczkę chińską o jasnych  kolorach 
i bądź co bądź najładniej ona ub iera  rękę  kobiecą; 
m iła, m iękka, pozestaw ia w rażenie w dotknięciu  owej 
aksam itnej dłoni niew ieściej.

Dalej wspomnę o b iżu tery i; p iszą, że połączenie 
s reb ra  ze złotem  na broszkach, k lam rach , b ran so le ­
tach , guzikach, je s t  najświeższym  pom ysłem  m ody—  
do tego perły! Równocześnie zapow iadają  panow a­
nie g ranatów , tych  pospolitych kam ieni o krw awym  
blasku. O sadzane na s r tb rz e  podobno bardzo  do­
b rze  w yglądają . Pokazyw ano nam  ju ż  tego 
ro d za ju  „cha te la ine” m odny dziś dodatek  do p a ­
ska; białe  sreb rne łańcuszki podtrzym yw ały lu s te r­
ko m iniaturow e w sreb ro  opraw ne, inkrustow ane 
g ranatam i, dalej m aleńki w oreczek na pieniądze, 
w ykałaczka do zębów i ołówek; w szystko to  było 
w sreb ro  u ję te  i ozdobione gw iazdeczkam i z g r a ­
natów .

T ak  sam o i bu rsz tyny  rżn ię te , owe kosztow ności 
banzeatyckich  m iast i kob iet, m ają  w ejść w użycie; 
szpilki do włosów, broszk i, grzebienie, i tak  blon 
dynki ja k  i b rune tk i będą m iały praw o stro ić  się 
w bursztyny .

Po jaw iają  się też  i łańcuchy długie, jak o  ozdoba 
szyi; okręcone k ilka razy  opuszczają  się na biust. 
W idzim y korale, g rana ty , naw et i p ięknie rznięte

k ryszta ły , w szakże g a rn itu r tak i pow inien się stoso ­
wać do ko lo ru  stan ika . Noszono to  k iedyś, ja k  na 
sta ry ch , spłowiałych fotografiach zauw ażyć można, 
a m oda zdaje  się obra ła  sobie za dewizę: cequ ’il
y a  de p lus nouveau, o’est le vieux.

F ry zu ry  także  form ę zm ieniają, wysokie „ e n l ’a i r ” 
ta k  bardzo rozpow szechnione z dużym  grzebieniem  
na w ierzchu głowy, schodzą ju ż  na d rug i plan; n a j­
now sza fry zu ra  opuszczona, włosy żelazkiem  u p a lo ­
ne fa lu ją  się m iękko p rzez  całą głowę, i podw inięte 
opuszczają  się na s tan ik , u ję te  na  szyi z ło tą  
k lam rą . D ruga fryzura , m ająca p rzedzia ł na lewym 
boku głowy i g ładko z te j strony  zaczesaue włosy. 
Z praw ej strony podnosi się w wysoki poff, pok ry ­
w ający całą p raw ą stronę głowy. Że do tego r o ­
dzaju  fry zu r nic zaw sze w łasne włosy w ystarczyć 
mogą, więc podobno P aryż  najkunsztow niejsze za ­
czyna cacka tw orzyć, przychodząc ja k  zaw sze w p o ­
moc naturze. I  zdaje  się, że znow u panie  powrócą 
do sz tuk i, a  zakłady fryzyersk ie  podniosą się w z n a ­
czeniu i w ejdą na pierw szy plan.

C husteczki do nosa zm alały i to do tego  stopnia, 
że radzim y czytelniczkom  zapożyczyć się u  lalek, 
siostrzyczek i córeczek. N ajw iększe e legan tk i P a ­
ryża , ponieważ p rzy  obcisłych dziś sukniach mowy 
być nie może o konserw atyw nych k ieszeniach, ncszą 
owe „m ouchoirs m ignons” natkn ięte  za  rękaw iczką. 
J e s t to  bardzo  dobre na  delikatne noski Paryżanek, 
ale polskie nasze noski, w ojujące od W rześn ia  do 
M aja z ka taram i, co poczną — ja k  to  będzie? Zależy 
od tego, czy jesteśm y niew olnicam i mody!

Poniew aż to  czas rautów  się zbliża, tea trów , kon 
certów , w reszcie w najb liższej p rzyszłości karnaw ał 
się zapow iada dość d ług i, panie bawiące się dużo 
używ ają  p u d ru , z re sz tą  k tó raż  z pań  go nie używa; 
nie uży ty  w nadm iarze je s t  szczegółem niezbędnym  
w toalecie dam skiej.

Nowy Rok za dni k ilka , chw ila ogólnych życzeń, 
pow inszow ań się zbliża, nie od rzeczy  może w spom ­
nieć o kilku paragrafach  zapisanych w w ielkiej k s ię ­
dze m iędzynarodow ego savoir v iv re ’u, dotyczących 
form  p rzy ję tych  w p rzesy łan iu  sobie k a r t  z życzę 
niam i.

K arty  now oroczne powinno się w ysełać 25 G ru d ­
nia, da ta  na stem plu  pocztow ym  będzie dowodem; 
ad resa t powinien odebrać w tygodniu poprzedzającym  
dzień N . R oku. M ałżeństw o w ysełając k a r ty  w izy­
tow e powinno mieć k a rtę  wspólną, p rzeznaczoną dla 
pow inszow ań. W ysełając do m ałżeństw a daje się 
adres wspólny.

K arty  wizytowe pań  powiny być m niejsze, panów 
w iększe. K olor p ap ie ru  najm odniejszy zupełnie 
biały.

P an ie  na swoich ka rtach  nie m ogą um ieszczać 
drukow anych adresów  mieszkań; jeże li zajdzie  ko­
nieczna tego p o trzeba  dopisuje się j e  ołówkiem. Lecz 
zim ą p rzy ję te  je s t  z nazw iskiem  u spodu k arty  
d rukow ać dzień przy jęć.

K ob ie ta  zam ężna może p rzy łączać imię m ęża na 
karc ie  w izytow ej swojej np: Paw łow a, Stanisławow a
i t . p . w tenczas ty lko , je że li w mieście lub  okolicy 
k ilka  osób je s t  tego nazw iska.

Jeżeli k tó ra  z pań oddaje  w izyty w tow arzystw ie 
dzieci, dodaje: „ e t les en fan ts ,” ta k  sam o dopisuje 
się: „e t sa filie,” a nie: „e t sa dem oiselle,” ja k  to 
ju ż  spotykaliśm y w W arszaw ie.

K arty  wizytowe panów  koniecznie powinny być 
duże. Panow ie s ta rs i nie w ypisują całych imion 
ty lko  lite ry  i ty tu ł stanow iska od spodu. M łodzi 
ludzie  na k artach  w izytowych pow inni wypisać całe 
im ię p rzed  nazwiskiem, a od spodu  tak że  ty tu ł zaj 
mowanego stanowiska.

M łodem u człowiekowi nie w ypada posyłać k a r t  wi­
zytowych z powinszowaniem młodej pannie, k tó rą  
poznał na balu  lub w tow arzystw ie —  jeże li wyseła 
to  ty lk o  do je j  rodziców.

Z A.

Wskazówki

M azurek miodowy na podobieństw o m akagigi.

K w aterkę m iodu praśnego upalić  na  rum iano 
w kam iennym  garczku . Skórkę z pół pom arańcz ugo­
tow aną miękko, po wycięciu białej s trony  posiekać 
d robno  dobre pół szklanki ta rteg o  razow ego chleba, 
sześć tłuczonych goździków, kaw ałeczek kw iatu  m u sz ­
katołow ego tłuczonego, korzenie m uszą być przesiane; 
w szystko włożyć w gorący miód, zagotow ać razem  
i wylać na g rube  op ła tk i do zastygnięcia. Gdy stw ard ­
nie je  pokra jać  w ukośne czw orogranne kaw ałki.

Lucyna Cwierczakiewiczorua.

Odpowiedzi od Redakcyi.

W  na Baronowa R. Postaram y się zastosow ać do 
życzliwie nam  udzielonych  wskazówek przez Sz. Panią.

W -na J .  W . R. S. Sztyw nej podszew ki, o k tó rą  
Pani p y ta  (silkerin) dostanie w najlepszym  gatunku  
w pierw szorzędnych m agazynach w cenie po 4 0  kop. 
Szerokość 1 łokieć i ćw ierć. M niej g ruba  i lżejsza 
je s t  po 25 kop .— je s t  to  odm iana tak  zwanej kanwy 
używ anej pod suknie, w y rab iana  w kolorze białym 
lub  czarnym .

Tpfifll Ptrnf? M i o d o w a  4 .  O dnaw ianie i re p e r . wy- 
i b U l i l  i  J  Uu« robów  p la te row anych  i bronzow ych.

81 9 — 50 — 45

f j e k . - D e n t y s t a  JF. Se-lent.  S enato rska  19
88 1 — 5 2 — 33

Poliklinika nerwowa dr. med. H. Higiera
D ługa n r. 23  od godz. 1 1 V 2 do godz. 1 -e j.

8 5 6 — 2 6 — 18

Gabinet, dentystyczny
. 4 .  J i  B . / U I I  O  U  1 C X A

Niecała 12. p rzy jęc ia  od godziny l o — 6-ej,
_________________________________________ 9  "77- 25-8

D e n t y s t a  K a r o l  S i l b e r s t e in
W ielka 35 , róg  Z ło te j. C horoby zębów , plom bow anie 
i zęby sztuczne . Biednych bezpłatnie.

 ______________________________________________754 — 26— 25

p o r t r e t ó w  przez H. P iąt­
kowskiego i tyleż b io g r a f i i  
przez St. Dembego, nakładem 
R. Kreczmera p. t.

„A lbum  P isa rzy  P o lsk ich”
Wydawnictwo to służyć może za jedyny 

podręcznik d o  p o g l ą d o w e j  n a u k i  litera­
tury.
Cena w  o z d o b n e j  o p r a w i e  rs .  I  k. SO.

Żądać wszędzie.
Skład  Główny u Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

1 0 4 1 — 3— 2

?53S»Do numeru dzisiejszego dołącza się doda­
tek z modami.

T R E Śfi: Od redakcyi. —  P rzed  Pomnikiem . —  T a d ruga, epizod, (dokończenie) — K orespondencya z P ary ża  o ubiorach. —  Ziem ia obiecana, spraw ozdanie 
(dokończenie) -— W iktor G om ulicki: W yzw olona, k a r ta  z życia (dalszy ciąg). —  K ronika —  O głoszenia, —  E dm und Chojeeki: A ikhadar powieść z życia ojców

naszyci, (dalszy ciąg).



S K IS  SDWERdW i u m  DO SZYCIA & ROBERT WILCZYŃSKI
8 lo —5o—46 ceny możliwie umiarkowane. L E S Z 1T O  IfcTr. 12.

SKŁAD MEBLI MAJSTRÓW STOLARSKICH ^  f -a r t z a i k o w s k a  1 3 G  
to  M r a y z k l e j  f  p ię t r o .

916—2-*>—2^

Prospekt na 1899 r.

„Gazeta Polska”
Dziennik polityczny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie przy wspólpracownictwie

doborowych sił pisarskich.
. w  szeregu ulepszeń, jakie zaprowadziliśmy w wydawnictwie „Gazety Polski. ju, wybitne mieisce 

zajmuje powiększenie objętości naszego

Bezpłatnego tygodniowego D o d a tk u  d o  G a z e ty .
Każdy prenumerator „Gazety Polskiej11 otrzymuje bezpłatnie c o  t y d z i e ń  k s ią ż k ę  czyli corocznie

52 tomy lisiążelŁ darmo.

Bezpłatny

C O R O C Z N I E  
5 2  t omy

d a r  m  o.  

D o d a t e k .

B ezp ła tny

COROCZNIE 
52  tomy

d a r  m  o.

Ten tom tygodniowy rozsyłany jest bezpłat nie  wszystkim prenumeratorom, zarówno w Warszawie jak na 
prowmcyi. Obejmuje najmniej  dziesięć arkuszy druku, i ma za treść co tydzień inny utwór wybitny,  bądź oryginal-

ny, bądź tłómaczony.
W ciągu pierwszych dwóch miesięcy IY kwartału otrzy 

mali prenumeratorzy „Gazety Polskiej11 dzieła następujące:
St. Kozłowski.,go nowy dram at p. t. Taboryei; T. T. Jeża po- 
wiesd trzytomową p. t. W  zaraniu. E. Goncourta powieść p. t.
Bracia Zemganno; T.. Padalicy Powieści Ukraińskie; E. Rostan- 
da słynne dzieło Cyrano de Bergerac w przekładzie Maryi Kono­
pnickiej i Wł. Zagórskiego; jescze do korca kwartału dostaną 5  
tomów, a mianowicie Ireny Mrozowieckiej powieść W  płytkim  
prądzie; Norweskiego pisarza J. Lie 0 Zachodzie, Andersena 
tom Bajek i KI z Tańskich Hofmanowej Krystyną.

W r. 1899 do szeregu 52 tomów dodatku bezpłatnego wej­
dą: dzieła oryginalne polskie, przekłady znakomitych dzieł no ­
wych zagranicznych i biblioteka arcydzieł literatury wszystkich 
wieków i narodów.

. i /  A dostaje prenumerator nasz te 52 tomy corocznie na pr a wdę  darmo, bez żadnych dopłat, bez zwrotów 
Kosztów opakowania czy przesyłki. Śmiało też powiedzie możemy, że na takich warunkach  nikt  nigdy jeszcze  książek 
me dos t awał .  Wyboru książek dokonywa Redakcya przy współudziale p. p.

Zygmunta Glogera, Kaz. Raszewskiego i Ign. Matuszewskiego.
Od Nowego roku Gazeta”  drukować się będzie na maszynie pospiesznej rotacyjnej odbijającej to  tys. egzemplarzy na godzinę co 

daje rękojmię wczasnej regularniej wysyłki „Gazety" zarówno na miasto w Warszawie, jak  na  prowincyę.

l ie  dalx tor i Wydawca J A N  G A D  O AIS KI.
CENA „GAZETY POLSKIEJ” wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym.

„ . .W  W arszaw ie :  Rocznie 9.60; półrocznie 4 .80; kwartalnie 2.40; miesięcznie kop. 80. Z odnoszeniem do domów. N a PrO- 
W l n c y i:  Rocznie rs 12; półrocznie rs . 6 .  Kwartalnie rs. 3. W ielkie rozpowszechnienie „Gazety Polskiej” zaleca ją  jako pismo,
w którem  najkorzystniej jest umieszczać Ogłoszenia

Adres: Warszawa, Warecka 14.

Dodatek.

JL I jO P a r is ie n n e

Szkoła Kroju i Szycia
oraz

Pracownia Sukien
EMILII EHRENKREUTZ

uczennicy Wortha, mistrzyni cechu, 
z dyplomem paryzkim. Nagrodzo­
na Medalem na konkursie krawców 
w Paryżu za Krój bez poprawek
1 naukę szycia najpraktyczniejszą.
Warszaw:!, C hm ielna 24, poinię* 

tlzy B ra c k ą  a  M arszałkow ską.
929 —20—1 1

z a k ł a d  t a p i c e r s k i

A.  T E L A T Y C K I E G O ,
H o ża  M  20, 816—20—24

przyjm uje w sz e lk ie  ob sta lu n k i w za k res  s p e c ja ln o ś c i.

j ą .  S k ł a d  F o r t e p ia n ó w  i P ian in
1(. 0 . FIEDLEą

Warszawa, 64 Nowy Świat 64. 
Częstochowa 2-ga Aleja dcm W-go Bessera 

Sprzedaż na raty i wynajem 
na składzie fortepiany: Bluthnera, 8ekkera i innych 

Pianina od rub. 300 z poręczeniem. 
tar P rzy b o ry  do fo r te p ia n ó w  i s b

1009-12-9

SKŁAD NICI I  T O W A R Ó W  
N ORY M BERG SKICH  

S t a n i s ł a w y  H a t io r s k ie j
B ra c k a  IO.

P o leca : sz la fro c zk i, b lu z k i i m a tiu k i od  rs .
2 do  rs . 6  50 k o p . K a lk i o d  1 rs . 5 0 k o p . do 
10 r s .  i w yżej. K ra w a ty  i m an k ie ty  d a m ­
sk ie  i m ęzk ie , k o k a rd y  i żabocik i, o raz  
w w ie lk im  w y b o rze  w sze lk ie  to w a ry  g a lan  
te ry jn e ,  n o ry m b erg sk ie , p e rfu m y , m y d ła , 
p u d ry , b iż u te ry ę  sz tu c z n ą , rę k aw ic zk i,

k a lo sze , e tc . 993—0 —6

C A B M E N
Nowa Pomadka Y O G T A  nadająca w Mgnie­

niu Oka nieporównany połysk wszelkim metalom, 
nadeszła do Składu A D A M A  KEMPIŃ­
SKIEGO, Ś-to Krzyska 39 róg Marszałko­
wskiej. Cena Kartonu zawierającego 3 6  pude­
łek 5-cio kop. Rb. 1.26 k. Dostać można 

wszędzie. 948-1^-10

n ARCYDZIEŁO TECH N IK I!!
KOM PLETNE WYDANIE DZIEŁ (4 tomy)

f lDfljf lf l  MICKIEWICZA
W  BRELOKU DO ZEGARKA?!

Lupa osadzona w breloku ułatwia czytanie tekstu.
Książeczka w eleganckim metalowym breloku rs. 2. w srebrnym 

84 próby, pozłacanym lub oksydowanym breloku rs. 5  w breloku 
złotym 5(1 próby rs. 25; Na życzenie monogram lub herb srebrny, 
za dopłatą 2 rs. 56 k. — złoty 5 rs. Za przesyłkę w Rosyi Europ. 25 
k. w Azjatyckiej 50 k. 6 - ś ć  sztuk franco , 965-11-11

M y d a w c o  fi. S z o lc .  W a r s z a w a  Nowy Świa t  56.
Oo nabycia w księgarniach—większych magazynach jubilerskich—i materjałów piśmiennych

riTAHE, PRAKTYCZNE I KORZYSTNE TT
Ozdobne i trwałe kieszonkowe zegarki męzkie, od­
kryte, remontuar, t. j . nakręcane bez klucza, ze 
szkłem ochraniającym od kurzu, trwałym mecha­
nizmem, grubo złocone, niczem nie różniące się od 
prawdziwych złotych, z ozdobnym łańcuszkiem 

z nowego złota amerykańskiego

TYLKO za 5 rubli
Gwarancya piśmienna na 6  lat.

Zegarki, dokładnie wyregulowane, wysyłamy po 
otrzymaniu 1 rs. zadatku.

ADRES: F I R M A  H A N D L O W A
8”-s6~” Braci W ARKOW ICKICH

Skład genewskich i francuskich zegardw w W arszawie, Królewska M 29.

P I E R W S Z O R Z P i  SZKOŁA. 8 R O J O  I SZYCIA.
jm .

MISTRZYNI CECHOWEJ
3̂ a,rsza.łliE©-wsłca, 2ŃTr. 51.

Prz/go tow yw a gruntownie na wzór paryzkiej Szkoły „Moniteur de la mode” Po ukoń­
czeniu nauki i złożeniu egzaminu w Urzędzie Starszych uczennice otrzym ują św iadectwa ce- 
cr.n.ve na mistrzynie i podmistrzynie. Przy szkole pensyonat z fortepianem oraz pracownia 
sukien I obryć. 992— 6— 6

Skład towarów Żelaznych |. W E I S S M A N ^
i Naczyń kuchennych 9 3 8 -2 6 - 1 0  W arszaw a G raniczna 8.

JI,03BOJieuo Heiiuypoio Bap ió jfeitaGpa 1898 r. ■Warszaw* D ruk  E m ila  S liw sk ie g o . R e d ak to r i W y d aw c a  J a n  S k i w a k i , U O D A T lk

Elegancki zlotij garnitur
56-ej próby.

B ranso le tę ,  p ie rśc ień ,  i p a rę  k o lc z y ­
ków, osypanych dokoła amerykań. imitacyjnemi bry­
lantami nieodróżniającemi się ogniem od prawdziwych, po 
środku imitacja am ety s t ,  sza f ir ,  ru b in ,  szm a­
rag d ,  topaz lnb tu rk u s  jestem w możności sprze­
dawać, dzięki wielkiemu zbytowi, zamiast po 18 i 20 rs.

tylko za 12 i  15 rub.
Z takąż sam ą zaś broszką o 3 r. 50 kop. drożej.

Wysyłam w elganckiem atłasowem pudełku (e tu il po 
otrzymaniu 2 rs. zadatku.

Adres: M. G O L D E N B E R G  Warszawa.
Firm a posiada liczne podziękowaniu piśmienne. 927— 25-21



.TYGODNIK MOD I  POWIEŚCI. 529

o d m u n d  CJ^ojeeki.

A L K H A D A R
i  ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

— Zgoda! nie m am y z sobą, nic więcej do 
mówienia. Led n a  złam anie karku , gdzie p ę ­
dzi cię szalony obłęd, gdzie g n a ją  cię p obud­
ki, w k tó ry ch  ścisły rozbiór wchodzid nie 
m am  dość odwagi. Zostaniem odtąd bradmi, 
ale tylko dla ludzi. Bezbożnie potargałeś 
święte węzły; j a  pierwszy ich nie zwiążę — 
przysięgam. K ażdy za siebie... — nauczyłeś 
mnie nieznanego dotąd hasła, przyjm uję je  
za swoje. Z honorem, lub bez honoru, każdy  
za siebie! Niech się dzieje wola boża!

Piotr rozsrożonym gestem  pożegnał bra­
ta; odszedł — w strzym ał się chwilę na progu, 
j a k  gdyby  czekał jed n eg o  wyrazu, aby  mu 
paśd w objęcia. Odpowiedziało m u uparte  
milczenie; za trzasnął drzwi za sobą i wkrótce 
na  k u ry ta rzu  gościnnego domu, łoskot k ro ­
ków starszego Pora ja  u to n ą ł  zwolna w n o ­
cnej ciszy.

Kazimierz został sam.
Otworzył okno, rozkrył gorącą  pierś na po­

wiew wiatru; w zrok mimowiednie zap rzepa­
ścił w gwiazdach rozhaftowany ch na  po- 
ch m u rn em  niebie.

O degrany  prolog mego d r a m a t u - r z e k ł  
po chwili s tłum ionym  głosem —spodziewałem 
sj§ j eg °  treści więcej, niż drudzy spodziewają 
się rozwiązania.

— Idźm y dalej!...

X.

Przewielebny Ojciec Serafion Tapczyc wci­
snął na  oczy mniszy kapelusz i chyłkiem, śród 
ciemnej nocy, niby złoczyńca lub zapóźniony 
kochanek  przem ykał się pustemi ulicami L w o ­
wa. Snad, było mu spieszno, podwinął bowiem 
poły zakonnej sukni, snac um ysł silnie miał 
zaprzątnięty, m ruczał bow iem  pod nosem bez­
ładny  monolog, j a k  g d y b y  powtarzał w pam ię­
ci zapytania, uwagi, odpowiedzi, z którem i d ą ­
żył posuw istym i kroki.

Doszedłszy do gościnnego domu, gdzie m ie­
szkali oba Poraje, za trzym ał się, przebiegł na 
przeciwną stronę ulicy, wzniósł głowę, bys trym  
wzrokiem powiódł po oknach. Świeciło się; 
dwaj bracia jeszcze nie spali.

Zakonnik  rozbudził odźwiernego, szybko po- 
skoczył na  wschody, na  k u ry ta rzu  dopiero, c i­

chaczem, na  palcach, sunął ku  mieszkaniu 
Piotra.

Otarł znój z czoła, zapukał nieśmiało, i n a ­
g ię ty  ku  ziemi, z głową naprzód pochyloną, 
z uśm iechem  swego powołania n a  ustach, 
trzem a zw ykłym i ukłony pow ita ł  g o sp o ­
darza.

P io t r  z założonem i rękam i przechadzał się 
po pokoju; nasun ię te  brwi, sfałdowane czoło, 
ry sy  złam ane boleścią i gniewem, jasno  daw a 
ły  poznad srogie udręczenia  duszy, gorączkowy 
niepokój umysłu. P ora j  należał do ty ch  ludzi, 
dla k tó ry ch  tłumiona, sm u tn a  zg ryzo ta  po- 
dwójnem  była cierpieniem. Widok poufałego 
oblicza, możebnośd odkrycia  głębi serca, n a j ­
dzielniejszą by ły  m u u lgą  w dolegliwościach. 
Czuł wreszcie, że po męczącej rozmowie z b ra ­
tem , napróżuo we śnie szukałby odpoczynku. 
Zjawienie się księdza wcale nie było m u na- 
trę tnem . Odgadł, że kapelan  przychodził 
dostać języka ,  że wieść o zajściu Kazimierza 
z Wilczkiem obiegła ju ż  całe miasto, że w do­
mu Sokolnika z niecierpliwością oczekiwano 
bliższych szczegółów.

— W itam  księże rzekł gestem, wskazując 
mu krzesło; spóźniona pora tw oich odwiedzin 
bynajmniej mnie nie dziwi. Wiesz zapewne— 
wiedzą już  bezwątpienia u was w domu, o nie 
szczęsnym dzisiejszym wypadku. P a trz  dokąd 
nas doprowadziła rozpusta  naszej młodzieży. 
Życie  w szynkow niach  stworzyło karczem ne 
obyczaje. Szlacheckie dzieci ubiorem ty lko  
i zbytk iem  różnią się od ulicznych hultajów. 
Cóż powiesz?... co mówi Sokolnik?

K apelan pokornie spuscił oczy i j a k  przystało 
na  człowieka, k tóry  przyszedł nie dla oddania  
lecz dla wzięcia praw dy, zak łopotanym  m im o­
wolnie głosem, rzekł:

— Nie widziałem dziś hrabiego; nie był 
w dom u na obiedzie, w ieczorem  naw et nie 
wrócił; musiał go gub ern a to r  u  siebie za trzy ­
mać. Dotąd, sam ą ty lko hrab inę  doszły błę­
dne o w ypadku  posłuchy. Znasz pan  dobro­
dziej ludzkie języki; dodawać, przeistaczać, 
fa łszow ać— to ich rzecz. J e d n a  z p rzy jació­
łek  hrabiny, osoba zresztą  wielce nabożna, 
zwierzyła jej pod ta jem nicą  miejskie pogłoski. 
Struchleliśmy na sam ą myśl o nas tęps tw ach  
zajścia. Szczęściem, powiedziałem sobie: na  
lwowskim bruku, z kom ara często rodzi się 
wielbłąd. Niepodobna, aby  rzeczy tak  daleko 
zaszły jak  nam  opowiadano. Uspokoiłem hra 
binę, przyrzekłem wywiedzieć się o prawdzie 
i prosiłem, aby  przed h rab ianką  o n iczem  nie 
wspominała.

Zakonnik  powtórzył zajście w mniej więcej 
niedokładnych zarysach, i zapytał, czyli treść 
jego  zgadzała się z rzeczywistością?

— Mniejsza o szczegóły! —odparł P io tr , k tó ­
rego gniew zażegły znowu wspomnienia do­
bitne przeklętej chwili; wiesz, że nie byłem 
przy nich obecny. Nieszczęście chciało, żem 
się nie stawił na  um ów ioną godzinę. Moja 
wina! J a ,  złego je d y n ą  jes tem  przyczyną.

K apelan  oblekł tw arz  w wyraz ciężkiego 
frasunku. Serdeczny przyjaciel obu braci nie 
mógł z innem  obliczem do żadnego z nich 
przystępow ać po zaufanie.

— Nieszczęsny, n iepo trzebny  wypadek! — 
rzekł duchow ny — ale co czynić? Zniew agą 
odpowiadać na zniewagę?. . to  spraw a ulicz­
nych  pachołków. Rozumiem przeto, że pan

Kazimierz, człowiek wzniosłego umysłu, szla­
chetnego  serca, głęboko m ora lnych  i ch rze­
ścijańskich zasad, pogardą zapom nienia  p o k ry ­
je  obelgę, że zamiast schylać się po n ią  w ba- 
gnisko światowego zepsucia, wygładzi j ą  z za­
cnej pamięci, że napastnikow i niby opętanem u 
wściekłością, miłosiernie przebaczy.

— Bóg z tobę księże! — zawołał Piotr — p ra ­
wisz ja k  człowiek, k tó ry  albo praw dy nie wi­
dzi, albo do tk n ąć  je j  nie chce. Że zapomni!... 
że przebaczy!... ależ tego  zapomnienia, tego 
przebaczenia, świat do końca życia  nie zapo­
m niałby mu, nie przebaczył.

— Powiedzianem jednak  jest: — wtrącił n ie­
śmiało kapelan — .będziesz miłował nieprzyja- 
cioły twoje. Skoro cię uderzą w jeden  po ­
liczek ..“

— Nadstawisz drugi!—przerwał Poraj z szy­
derstwem. K ażda  rzecz ma swój czas i swoje 
względy. .Prawdziw ą wartością człowieka, 
wartością, k tó rą  św iat słusznie najw yżej ceni, 
je s t  gotowość do poświęcenia się za własne za­
sady, za szczęście drugich, za dobro narodu. 
K to  dla siebie nie zdolny piersi nadstawić, ten  
dla drugich nic nie uczyni. Przecież za n a j ­
wyższą doskonałość polecono nam  kochać 
bliźnich jako siebie sam y ch — nie więcej. P rze­
cież ukazano nam wyższe cele, dla k tórych  
grzechem  dbać o ciało, mieć na  jed y n y m  wzglę­
dzie materyę. W zg ard a  publiczna słusznie po­
tępia tych  najniższego rodzaju samolubów. 
Mów księże — pow tarzam  — czy pod su tan n ą  
tw oją k rew  tak  dalece ci wystygła, że gdybyś 
nie był duchow nym , przeniósłbyś długie życie 
w ohydzie nad chwilową grę pojedynku?

— Nad pojedynek, panie Piotrze?... W szel­
ki duch P ana  Boga chwali! P a n  Kazimierz 
miałżeby strzelać się z hrab ią  Wilczkiem? Za 
m arn ą  obelgę, wyrządzoną po pijanemu, w sza­
leństwie, chciałżeby odpłacać zabójstwem, lub 
sam się na  śmierć wystawiać? Boże odwróć 
od nas ten  cios!... Ale masz pan  słuszność, j a  
b iedny ksiądz nie znam się n a  rzeczach św ia to ­
wych. Uczyłem się mszy i brewiarza; w sto­
sunkach  ludzkich czytać nie um iem . J a k o  
kap łan  jednak , jako  przyjaciel, gorzko boleję 
nad poniewierką praw bożych dla św iatow ych 
wymóg. Ha, gdybym  mógł w łasną krwią 
okupić spokojność drogich mi osób! Niesz­
częście wisi nad  nami, panie Piotrze. Hrabia 
Wilczek uchodzi w kra ju  za  najcelniejszego 
Strzelca. W łasnym  uszom nie wierzę! Poje­
dynek!.... gdzie i kiedy?

Poraj roześmiał się gorączkow ym , nerw o­
w ym  śmiechem; ujął za dłonie strwożonego 
przyjaciela i rzekł:

Uspokoj się księże; za niczyją duszę 
nie będziesz potrzebował odm aw iać pacierza. 
Jeżeli  dla tw oich  przyjaciół życie uważasz 
za najdroższy skarb, zaręczam ci, że b ra t  mój 
na  włos nie zubożeje.

— Jakto?... nie rozumiem; czy nastąpiły  
przeprosiny.

Wilczek nie ma zw yczaju  przepraszać, 
i słusznie czyni.

— Cóż więc?

— Możecie z Kazimierzem podać sobie ręae. 
Oba zarówno nienawidzicie pojedynku; ty  j a ­
ko zw iastun kościelnej pokory, on j a k  zwraryo- 
w any na  nieszczęsne, błędne jakieś p rzy w i­
dzenia. Tobie księże, obojętnemi ludzka 
cześć, osobista godność, nieskazitelność ho.no
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ru; byłeś był pewien zbawienia dla siebie i dla 
blizkich twemu sercu, nie dbasz o żywot ha­
niebnie zmarnowany przed światem. Mnie, 
oprócz wieczności, chodzi jeszcze o teraźniej­
szy byt, o byt przeprowadzony z pożytkiem 
dla narodu, z zadowoleniem dla siebie, z zasz- 
czytem dla rodziny, z wziętością u dobrych, dla 
złych postrachem. Sen, na którego urze­
czywistnienie tyle lat pracowałem, pękł mi 
dziś w jednej chwili. Piotr Poraj niema już 
brata; ma tylko imiennika — na wstyd swój, 
na nieszczęście!

— Pan Kazimierz?...
— Nie chce skończyć zajścia pojedynkiem. 

Na klęczkach go błagałem, zaklinałem w imię 
wszystkiego co miał lub ma najdroższem na 
ziemi; wystawiałem zgubne następstwa bezkar­
nego przemilczenia zniewagi, pokazywałem jak 
na dłoni, zniszczoną przyszłość—wszystko da­
remnie! Na pozór, zda się, pełne zemsty mieć 
serce; w głębi kryje, niepojętą, niewytłuma­
czoną obojętność.

— Szczególna zagadka! —przerwał Kapelan 
smutnie potrząsając głową. Jakież więc jego 
zamiary?

— Bóg sam je zna, jeżeli jest co znać; ja, 
mózgu sobie nad nimi nie suszę. Niechce 
wyzwać Wilczka i w łeb mu strzelić—dość mi 
na tem. Pytasz o jego zamiary?... On sam 
może o nich nie wie. Jedynym zamiarem jest 
Uniknąć pojedynku. Na skutki nie zważa, nie- 
dba; przedewszystkiem idzie mu o teraźniej­
szość. Wilczek tym razem wiedział, przeczu­
wał kogo krzywdził. Niech go piekło pochło­
nie! Jeżeli chodziło mu o zadarcie z Porajem, 
czemuż ku starszemu się nie obrócił. — Trafny 
strzelec—tem lepiej! Kula w piersiach, przy­
sięgam ci księże, mniejby mnie skaleczyła, niż 
cios, jaki dziś, pośrednio, przez drugiego we 
mnie uderzył.

Piotr upad! w krzesło, głowę wsparł na dło­
niach, wzrok nieruchomy utkwił przed sie­
bie, domawiał w myśli przekleństw i żalów, 
których przed obcym, choć sobie życzliwym, 
w całej potędze uczucia nie wypadało mu 
objawiać.

Ksiądz niczego więcej nie potrzebował. Przy­
chodził dostać języka o czasie i o warunkach 
powszechnie spodziewanej bójki; chwytał i wy­
nosił z sobą niespodzianą wieść o nierycer- 
skiem postanowieniu Kazimierza.

Należało teraz dziwną nowinę, nieocenioną 
dla ciekawców, otrzymaną z pierwszej rę­
ki, ciepłą jeszcze zanieść komu przypadała 
z prawa.

Wyszedłszy z gospody, sługa Zakonu 
skręcił w bok pierwszą ulicą, dobył pugila­
resu, podbiegł ku pierwszej latarni, i przy 
mdłym jej blasku szybko ołówkiem kilka słów 
nakreślił.

W chwilę potem, dzięki pospiesznym kro­
kom znalazł się u drzwi kollegium 0 0 .  J e ­
zuitów.

Odźwierny ocknął się na szczególny sposób 
stukania, właściwy braciom Zgromadzonym 
w Jezusie, otworzył kratowane nad bramą 
okienko i wyjrzał na ulicę. 
m — WręczyćOjcu Prowincyałowi i to natych­
miast!—rzekł Tapczyc, podając mu papier, po­
czerń zwrócił się ku domowi i przepadł w noc­
nych ciemnościach.

OjciecZefiryn,przełożony Lwowskiego kolle­
gium, był między bracią jednym z pierwszych
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dostojników. Rozkazywał na polskie i ruskie 
dzierżawy; od najwyższej władzy w Rzy­
mie, przegradzał go tylko jeden pośrednik 
w stolicy Apostolskiego Cesarstwa w Wie­
dniu.

Wrzekomo pokorniejszy od ostatniego z b ra­
ci, Lwowski personat samowładnie kierował 
wielu dziełami, i rozstrzygał mnogie ziem­
skie sprawy często z zadziwieniem ęgółu, 
nigdy atoli w sposób dający komukolwiek 
poznać w obrocie wypadku przeważną rękę 
zakonu.

W celi jego, lampa gasła nieraz z pierwszy­
mi dopiero promieniami jutrzenki; zdarzało się, 
źe bracia szli już do chóru, podczas gdy Pro- 
wincyał rzucał się na łoże, zmęczony całono 
enem czytaniem i odpisywaniem listów, zgłę 
bianiem różnych aktów, sprawozdań, doku­
mentów, doniesień, próśb o radę, ofiar z usłu­
gą lub zwierzchnych rozkazów.

Czynności te dziennego światła nie znosiły; 
w dzień, duchowny pasterz, pracował żywem 
słowem.

Tej nocy, ksiądz Zefiryn wcześniej niż zwy­
kle zabierał się do spoczynku, gdy wtem, 
wręczono mu świstek od brata Tapczyca 
Przetarł wzrok, założył napowrót okulary; 
w mgnieniu oka dopatrzył się wątku lakonic z 
nego doniesienia.

Kapelan donosił mu, że Kazimierz Poraj dla 
przyczyn przez własnego brata niedocieczonych, 
zajścia z Wilczkiem wcale nie miał zamiaru 
zakończyć pojedynkiem. Ojciec Prowincyał 
wyjął z szafy w murze ukrytej zwój papierów 
osobno związanych, i dotyczących zapewne 
tego rodzaju spraw i osób, jakie w tej chwili 
miał wziąć na uwagę.

Papiery te znacznie powiększyły się od cza­
su spłacenia Sokolnikowych długów. Zakon 
powrócił szacunek magnatowi, skoro tylko 
tenże odzyskał dawną świetność, i stanął znowu 
na czele znakomitego majątku.

Pośrednictwo Piotra w ocaleniu dygnitarza 
od zaguby, oddawna wiadomem było w kolle­
gium 0 0 .  Jezuitów. Zaczem, na braci Pora­
jów zwrócono także szczególną baczność. 
Starszy, majątkiem i zabiegłością z każdym 
dniem nabierał większego wpływu; młodszy — 
wedle świadomego zdania, miał również z cze 
go nabyć wziętości, słowem, oba bracia rozrzą­
dzali znacznym zapasem moralnych i mate- 
ryalnych sił. Gdziekolwiek była siła, tam Za 
kon musiał wzrok uczepiać, każdą bowiem 
siłę, mogła zręczność ku pewnym celom upo 
żytecznić.

Od kilku atoli tygodni, osoba Kazimierza P o­
raja dla innych jeszcze względów zaprzątała 
troskliwość Zgromadzenia.

Przełożony z Wiednia kilkakrotnie pisał do 
Ojca Zefiryna, polecając jego opiece szambe- 
lana Fiirstemberga. Wiedziano już w stolicy, 
że młody panicz zalecał się do polskiej hra­
bianki, której niedostateczną liczbę przodków 
wynagradzały, od biedy, wdzięki, mianowicie 
zaś suty posag. Szambelan wreszcie jako na j­
młodszy z rodziny, a tem semem bez majątku, 
w małżeńskich związkach prędzej mógł zmru­
żyć oczy na dotkliwe braki pargaminowej ple­
śni w rodzinie przyszłej towarzyszki swojego 
żywota. Krótko mówiąc, w Wiedniu silnie 
tego związku żądano; Ojciec Zefiryn odebrał 
rozkaz, doprowadzenia go wszelkimi sposoba­
mi do skutku.
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Z drugiej strony, gorliwość lwowskiego Zgro­
madzenia, w tym razie, bynajmniej nie potrze 
bowała podniety z Wiednia. Korzyści małżeń 
stwa szambelana z hrabianką zbyt były wy­
raźne. Sokolnik mógł trafić pośród rodaków 
na zięcia, który gwoli niepodległej, burzliwej 
nawet naturze, byłby może więcej szko­
dy, niż pożytku przyniósł usiłowaniom Za­
konu.

W skutek powyższych względów, spółzalo- 
tnicy szambelana stawali się wrogami Zakonu. 
Na nieszczęście rzeczy wzięły tak pospieszny 
obrót, że zanim opatrzono się w kollegium, 
już powszechna wieść nie wątpiła o małżeń­
stwie młodszego Poraja z hrabianką.

Ojciec Prowincyał niepomyślną pogłoskę 
czemprędzej doniósł do Wiednia.

Odpowiedziano mu, źe o małżeństwie wtedy 
tylko należy donosić, gdy młoda para odeszła 
już od ołtarza.

Nauka była goriką; ksiądz Zefiryn zgryzł ją  
nie bez wstrętu, napróźno jednak myśl natężał, 
sposobu zadość uczynienia rozkazom władzy* 
nie znajdował.

Sam Sokolnik przyspieszał stanowczą chwilę; 
ślub wkrótce miał nastąpić po zaręczynach, 
przeklęty związek wywijał się jak z płatka;
0 żaden podstęp, o żadną trudność, o żaden nie­
spodziany wypadek, niepodobna było się zaha 
czyć. Małżeństwo hrabianki, Zakori z żalem 
musiał uważać za sprawę ostatecznie straconą,
1 zapisać pod rubryką strat.

Przygoda Kazimierza w hotelu, donie 
sienią Tapczyca, podnosiły pierwszą chmurę 
na widnokręgu nienawistnego Jezuitom mał­
żeństwa.

Ha, gdyby można było chmurkę tę rozdąć 
wnawałnicę, najeżyć gromem, potrzaskaćzwią­
zek, gdyby pomimo trudności i wbrew roz- 
pacznym odpowiedziom Wiedniowi, udało 
się mistrzowskim obrotem wyższe życzenia 
wypełnić!...

Ojciec Zefiryn wyciągnął ręce, uśmiechnął 
się do tej myśli jako dziecię do snu różanego. 
Utkwił wzrok w jeden punkt, obiegał du 
chem potrzebne mu do działania postacie, 
badał kczemu która z nich zdolna, dokąd 
można ją  doprowadzić, na jaki ton da się na­
stroić...

Nazajutrz zrana przełożony spiesznym kro­
kiem ruszył do Sokolnika.

Wczesne te odwiedziny nie miały w sobie 
nic szczególnego. Ludzie wyżyci w świecie 
oddawna wzwyczaili się w ślad każdego, waż 
nego dla nich wypadku, spostrzegać na progu 
jednego z Ojców lub z świeckich szeregowców 
kohorty Lojoli.

Sokolnik tem szczerzej gościa powitał, 
że pomoc przebiegłego umysłu i zręczna ra­
da, w tej chwili wcale nie były mu bezuży­
tecznemu

(Dalszy ciąg nastąpi.)



P rzed m ioty  G o sp o d a r stw a  D om ow ego
Jerozolimska 72 MAGAZYN „METłłOPOLft Sprzedaż za gotówkę i NA RATY od 30 kop. tygodniowo

Jerozolimska 72 1004— 5o-6

S kład  fabryczny: 
Wierzbowa 3.

T  O  " W  - a . : r  z  S T  S  T  - W  O ^ . A . K  C  1 T  J  1ST E

F A B R Y K A  W Y R O B O W  Ż E L A Z N Y C H  
W A R S Z A W A  Mokoto-ro-slsa ŁTr. 3.

PO SIA D A  NA SKŁADZIE W  W IELK IM  W YBORZE:
MEBLE ŻELAZNE wszelkiego rodzaju: ogrodow e, dom ow e, szkolne, szpitalne i d la sal ch irurgicznych; 
Wózki i Welocypedy dziecinne; Ł ó żk a  system u angielskiego i w iedeńskiego. Konstrukcye Żelazne: m osty , w iązan ia  dacho­
w e, o ranżerye i t. p., okna drzw i, bramy, kraty , balkony, schody  w szelk ich  konstrukcy i, okiennice sk ładane p aten tow ane. 
Wagony P asażersk ie  i Towarowe dla dróg żelaznych podjazdow ych . Kolejki w ązkotorow e: sta łe i przenośne o raz w ago- 
ne tk i i taczki w szelk ich  typów ; N arzędzia kolejowe. Lewary. Ś lusarstw o ozdobne i Stylowe: okucia , św ieczniki, latarn ie , 
pom niki, żyrandole. Wyroby blacharskie i kotlarskie: w anny , p iecyki, prysznice, lodow nie p oko jow e, kubły , klozety, re- 
zerw oary . Odlewy żelazne, drzw iczk i herm etyczne do p ieców . R uszty . Prasy do kopjowania. URZĄDZENIA STAJEN i ŁAŹNI.

C E N N IK I N A  Ż Ą D A N IE  B E Z P Ł A T N IE . 901— 24 — 14

Filje: w Łodzi: P iotrkow ska 81 
w Moskwie: R ożdiestw ienska 

dom T re tjak o w y ch .

Jr-

Gabinet-dentystyczny.
ze sp e c y a ln ą  p ra c o w n ią  do  w s ta w ia n ia

ZĘBÓW SZTUCZNYCH
od 1 do IO  rub. za sztukę 

818-52-42 przyjęcie od 9 do 6:
C hm ielna H-r 16. m. 4.

jm m r
Kuchenki naftowo - gazowe palące 
się bez knota, nie wydzielając 

odoru i kopcia.
Sprzedaż u

E d .  D u s o g e
JVo w y  Ś w ia t, 5 .

Cenniki gratis i franco. 945— 25— 20

Okulary, Binokle i Lornetki od rg. 1. 
Pasy brzuszne i Bandaże rupturo-
we sprężynowe, gumowe, lekkie i nieta- 
mujące ruchów ciała od rs. 2. Opaski 
hygieniczne damskie ulepszone po kop. 
40, 75 i rs. 1. Obstalunki listowne 
uskuteczniam bezzwłocznie. 868-40-21 
Jftichal Fik, optyk mech. m. Warsz. 
W a r s z a w a , u lic a  M io d o w a  nr. 1.

D E N T Y S T A  C H W A T
Królewska 29.

Specyalność: Leczenie i plom bowanie zę­
b ó w —  Zęby sztuczne od 9-ej do 11-ej rano 
w yjm ow anie chorych zębów pod Chloroformem 

w obecności lekarza. 987 2,6 20

Nakład J. Błaszkowskiego

dla Kobiet
w  gospodarstw ie  dom ow em  za najp rak ty czn ie j­
szą uznana, d a jąca  obraz  w y d a tk ó w  codzien­
nych, m iesięcznych i rocznych , na każdy  p rzed ­
m iot, a tak w ygodna, że dosyć j e s t  w pisyw ać 

liczbę w  g o to w e  rub iyk i.
J e s t  d o  n a b y c i a  w  K s i ę g a r n i

M . A R C T A
r ó g -  "'v'sT’ a r e c O s i e j ,  

i w e w szy stk ich  innych księgarniach. 
io37-3 -3  Lena kop . ttO.

P rzygo tow an ie  i sp rzedaż dozw olona n a  ogólnych 
p ra w a c h  h and lu  W arszaw ską R a d ą  L ek arsk ą  

za N* 2022.

„ D E N T O L "
P ro s z e k  (Ao zięToó-w

w ynalazku
ił. '1’om czyń sk iego

D en th o l nie śc ie ra  em aljl. n a d a ją c  b iały  k o ­
lo r zębom , zapobiega p róchn ien iu , o raz dezyn­
fekuje jam ę ustnĄ. 1030- 12-3

G łó w n y  S k ła d
Warszawa, ulica Leszno Nr. 28.

Żądać w ap tekach i w Sk ładach  aptecznych.

K l e m e n t y n a  E ^ r s t ,1
K urdelskiej, w ykończa w szelką  kraw iecczyznę 
dam ską starannie i niedrogo. lo o l-1 2 - lo

O g r o d o w a  l i t  m. 1 1

MEsii A. JÓZEFOWICZA Nowy-Świat 28  
Filia: Niecała 14

Życzącym
Na" R A T Y .

941 — 13— 11

pracownia S-uJsrlem. i Ołnr̂ ć IDamslcicłi
b. kroj czyni firmy B. Herse.

J A D W I G I  E S M A N ,
Krakowskie-Przedmieście, Hotel Saski 116, 1-e piętro.

P ra cu jąc  przez la t k ilka w  p ierw szo rzędnych  m agazynach w  P aryżu jak : Rouff, Felix i Dóucet, 
następn ie  zarządzając czas d łuższy  p raco w n ią  W -go HersegO, obecnie przyjm uje w szelkie ob» 
sta lunki w  zakres konfekcyi dam skiej w chodzące , z w łasnych  lub pow ierzonych  m ateryałów .

O bsta lunki na p ro w in c ję  w y k o n y w a się  pod ług  przysłanej m iary. 1010-12-4

Nagrodzony najwyźszemi nagrodam i na 0  ucznia Matliiengo w  P ary żu , p rostow anie  wszel- 
wszystkich w ystaw ach 7  k ich  skrzyw ień kostnych stosow nem i aparatam i za

Z A K ŁA D  O R T O P E D Y C Z N Y  «  w sk azó w k ą  pp. lekarzy . Z ak ład  egzystuje przesz ło  la t 
■tu * i i n v r s r  r - 1-11 i r s i  ■ ^d w ad z ie śc ia  i pow ołu je  się na  najp ierw sze m iejscow eMAURYCEGO ERLICH» pow agi lekarsk ie . W a r e c k a  I O .

Dozwolone przez Władzę Lekarską
na ogólnych zasadach handlu

Delice (Deiis)
W yn alazek  T o w arz y stw a  P rzem ysłow ego  p rze tw o ró w  C hem icznych w  P ary żu  
Com pagnie In d u strie lle  de p ro d u its  ch im ique 4 P a ris) . Z b ió r ro ślin  A lpejsk ich , słu ­
żących do dom ow ego w yrab ian ia  francuzk ich  lik ie ró w  żółtego  i zielonego „C h artreu se"  
e t „B enedlctine‘‘ pod w zględem  sm aku, zapachu  i ko lo ru  w  niczem  nie u stępu jących  
likierom  w yrab ianym  w e F rancy i. B u te lka  lik ieru  z roślin  D ellce  w ynosi od 75 do 
90  kop., gdy tym czasem  b u te lk a  fabrycznego lik ieru  francuzkiego kosz tu je  od rs. 5 do 
7 . Cena jed n eg o  p udelka  „D e lice ‘‘ bez kosz tów  przesy łk i kop . 5o, p rzy  zam ów ie­
n iach  nie m niej niż to  pudełek  koszta  p rzesyłk i się nie liczą  i zam ów ienia w ysy ła ją  
się za zaliczeniem . Sposób  użycia znajduje się p rzy  każdem  pudelku . M iejsce sp rze­
daży w  W arszaw ie p rzy  ul. b - to  Je rsk iej n r. 28 u  Ch. K am ienom ostskiego, do którego 
zechcą się zgłosić osoby , k tó reb y  pragnęły  mieć w y łączn ą  sprzedaż w  pew nych  ra jo - 
nach. M ożna rów nież dostać ,,D elice“ w e w szystk ich  znaczniejszych zakładach ap tekar- 
9 0 0 — 18— 18 skich i gastronom icznych .

E g zy s tu ją c a  od i& ifił r .

mccrarm okryć mhskici
i  w ie r z c h ó w  d o  f u t e r  1024— 10—4
ś 4 * I r ; i 1 s «  K m i t s f t

"W Warsaawie, KrakcwsŁie I? rzećLmzLieście jfcTr. 6 9 .
P rz y jm u je  w szelkie obsta lunk i z w łasnych  i pow ierzonych  m ateryaiów  i w ykonyw a tak o ­

w e podług osta tn ich  żurnali modnie, dobrze, niedrogo i na c zas  śc iśle  oznaczony.

/ S j x % k  z . i?% n

M A Ł E C K I
F a b r y k a  F o r t e p i a n ó w  i  P i a n i n

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych 864—50—34

17. K ra k o w sk ie-P rzed m ieśc ie  17.

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
(C Z Y T E L N IA ) T

w  czterech  językach , p rzy  K sięgarni i Składzie N u t A lfreda Strancha i S-lłl 
N iecała 8. P o leca  w ielk i w y b ó r książek. O sta tn ie  now ości na składzie. A bonam ent 

3o kop. m iesięcznie. Z astaw  za 3 książki 1 rub la. 974— 12— 8

N O W Y  Z A R Z Ą D

C Z Y T E L N I A  D L A  K O B I E T
W arecka 9 .

S tale  zao p a tru je  z now ości w szystk ie działy. 
B ogaty  d obór dzieł pow ażnych  oraz k lasycz­
nych  w  5 języ k ach . D la  abonentek  bez dopłaty  
18 czasopism  w  4 językach . A bonam ent m ie­

sięcznie 4 0  kop. 817— 32— 23 
W ysyłka na prowincyę.

^Najtaniej! poleca

3 -i
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rsq — 
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w

Na Gwiazd
Pierścionki
Broszki
Kolczyki
B ransoletki
Szpilki
S p in k i
Breloki
Ł ańcuszki

Sza t len k i
K ubki lo3o-4-4  
P ap ie ro śn ice  
F iliżanki i t. p. 
oraz Zegarki 
G enew skie 
z p ierw szorzędnych
fabryk .

W ie lk i w y b ó r .
w  Uprasza się o zwrócenie  
nwagi na adres firmy. ^

Peleryny od rs. 3 .— Płaszcze  od rs. 6 n ieprze­
m akalne .— Kalosze.— Wanny (toby) i Bidety gu­
m ow e.— Opaski ochronne.— Poduszeczki h y g ie ­
niczne. — Kurtki na futrze. — Serdak i m ęzkie, 
damskie i dziecinne.—Buty filcow e do p o lo w a­
nia, Konnej jazdy , p odróży  i dla ch o ry ch .— 
Pantofle od 50 kop. Kufry, Walizy, Torby i Nes- 
sesery .— P udła  i pudełka do kapeluszy  i sukien 

w  w ielkim  w yborze  polecają

J. ROKICKI i  S-ka
W A R S Z A W A  979-15-15 

N o w y -Ś iv ia t 5 3  i  W ie rzb o w a  S.

ZAKŁAD G ALWANI CZNY  
JANA ZABOKLICKIEGO

b. G alw anizera firmy „Iflanda i p. F ilipsk lego“
Senatorska 28 -3 0 ,

(dom  H r . Zam ojskiego)
P rzy jm uje  złocenie, srebrzenie , n ik low a­

nie i oksydow anie w szelk ich  m etali. 
_________________________ 894— 25— 24

M A G A Z Y N  M E B L I  
B r a c h a  Nr. 2 5 .

oraz
ZaW ad Tapicersko Dekoracyjny 

Leszno ^Tr. 2-4.

AN TON I EGO S T R Ó M I Ł O
przy jm ują  zam ów ienia na ca łkow ite  u rządzenie 
A p artam en tó w  od najskrom niejszych do n a jw y ­

kw in tn ie jszych . 1026-52-4

U prasza sip o zw rócen ie  uw ag i n a  n iebyw ałej 
CUKRY DESSEROW E. 

NOWO-OTWORZONEJ FABRYKI CZEKOLADY. 
J C u k r ó w  D e s s e r o w y c h .

Marszałkowska 123. l'95i-25-1q 
C e n y  n .is z łs : x e .



Maurycy L epersohn  PRflCI)« |A sukien i okryć damskich
D z ik a  IG  m. IG.

W y k w a lif ik o w a n y  za  g ra n ic a , p o le c a  w y k o n a n e  
a k u ra tn ie  p o d łu g  n a jśw ież szy ch  fa so n ó w

Okrycia Damskie i  Wierzchy do futer.
Tak z własnych Jak powierzonych materyałów

loo3-i 2 -9

S F E C Y A L N Y  S K Ł A D
P o d s z e w e k  o raz  w sz e lk ic h  p rz y b o ró w  d la  pp .

M ag azy n ie rek  8 5 9 — 2 6 — 19

TOWARY NORYMBERSKIE
A n t o n i n a  P l i c h t a

Ś - to  J t r z y z k a  M  8 .
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

Dla Pań malujących
F a rb y , P r z y b o r y  A rty s ty c z n o  M ala rsk ie , W z o ry , 

S z k ic e , R ze ź b y  i t .  p . p o le c a  S k ła d

. (Z A B R O C K IE G O
IOI, H a m a tk o w s k a  101,

w  W A R S Z A W IE . 8 1 2 -5 0 -4 0

Była Nauczycielka
przyjm uje na stancy ę kształcące 
się panienki w różnych zakładach 

naukow ych. 9 2 3 -1 3 -1 6  

Fortepian na miejscu. Cena nizka 
Z ło ta  3 G - 3 3 .

jVL Schroder
Nowy Świat 24.

S h la d  fo rtep ia n ó w  i  p ia n in .  
W ynajem  i sp rzed aż n a  raty . 

T e le fo n  1288 . C en uik i gra tis  i fra n co .
9 4 4 — 5 2 — 21

„GflBHYEIłA”
M agazyn  k a p e lu s z y  d a m s k i c h  i d z iec innych ,  

Pracownia stal-cien 
I  N A U K A  K R O JU  

oraz NAUKA STROJOW. 
Chmielna N-r 19, mieszkania 10.

8 1 4 — 2 5 — 23

S. KRZEWSKI i K. PŁODOWSKI
d a w n ie j

3 ^ C .  S Z ~ 2 ~ ^ z C ^ 3Ś rg=!T g -T  

Skład Towarów Żelaznych i Galanteryjnych 
u> W a rsza w ie , S e n a to r s k a  AJ j o  

p o leca : Naczynia kuchenne i gospodarcze oraz 
wszelkie narzędzia. 9 1 3 -2 8 -1 0

Nowo - otworzony

MAGAZYN MÓD

K f l Z i p i E R Y
u lic a  Ś w iętok rzysk a  S r  38 ,

8 2 8 — 2 6 — 22 w  W arsz a w ie .

B r o n is ła w y  jWtillep
(1b e d n a rsk ie j)  

p rz e n ie s io n a  z o s ta ła  z u ł. A łe k sa n d ry a  
na Świętokrzyską N-r. 17

9 7 3 — 25— 9

D o n a b y c ia  w  k s ię g a rn iac h  p o d rę c z n ik  n a u ­
k o w y  p e d ag o g a  R en ssn era

P o lsk o  - F r a n c u s k i, n a jlep sza  , 
n ajn ow sza , n a jła tw ie jsza  m eto ­
da d o  b a rd z o  p rę d k ie g o  n a u cz e n ia  się f r a n ­
c u sk ieg o  ję z y k a  bez n a u czy c ie la , z o b ­
ja śn ien iem  w y m o w y  i a k c e n to w a n ia , 1-szy 
k u rs 13 z e sz y tó w , I l-g i k n rs 24  ze­
szy ty  G ram atyk a  P o lsk o -F ra n cn s-  
k a , IO z e sz y tó w , k a ż d y  p o  k c p . 15 (p o c z ta  
kop. 18). N a  za liczk ę  p o c z to w ą  w y sy ła  się  
ty lk o  20 , IO, lu b  p rz y n a jm n ie j Ó ze­
szytów . K a żd y  n a b y w a ją c y  w sz y s tk ie  47  
zeszytów  „ S a m o n czk a “  w p ro s t  do  
au tora , o trz y m a  ja k o  p rem iu m  b ez­
p ła tn e  dz ie ło  w a rto ś c i rs . 1 k o p . 20.

— P o lsk o -R o sy jsk i
Kurs Niższy w y s z e d ł z d r u ­
k u  w  14 z e s z y ta c h , K u rs  

W y ższy  zaś w y c h o d z i z e sz y ta m i p o  k o p  10  ( p o ­
c z tą  k o p . 13.) T a k  S am ou czek  F r a n ­
cu sk i, j a k  ró w n ie ż  R o sy jsk i, z o s ta ł o p r a ­
c o w an y  na w y ra ź n e  żą d a n ie  i d o p o m in a n ie  się 
8z. P u b liczn o śc i i Pp. Pedagogów . 
S k ład  g łó w n y  u  a u to ra  (y . R eu ssn era ), 
ul. Z łota  AS O , w  W a rsz a w ie . 9 2 0 - 1 1-11

p ia m e  dz ie ło  wart<

S A M O U C Z E K

M A G A Z Y N
o b u w i a  męzk iego ,  d a m s k i e g o  i dz ie c in n eg o

1 lcaloszy
K. CHMURKO 0TSKI

u l .  M a z o w ie c k a  N-r 6 w W a rs z a w ie .
P P . S tuden tom  i Pensyonarkom  ustępu j? 

5%  rab a tu .

Wincenty Węgierski
Freta Nr. 13

Długoletni współpracownik firmy 
8 5 4 -2 6 -1 9  B . HERSE

otworzył pracownię
Sukien  i  O kryć dam skich  

Złoto, Srebro i Brylanty
k u p u ję ,  w y k u p u ję  z lo m b a rd ó w  (w ię k s z y c h )  

i płacę najlepiej, 9 9 4 -1 2  6 
B iż u te r ję , W y p ra w y  s re b rn e  n o w e  i o d n a w ia n e  

sp rz e d a ję  n a jta n ie j , b o  w  m ieszk an iu .

59, Nowy Świat 59 m. 5 
I I  K  A  K  Y  K  J C W I Ł E K .

zakład mmmm 
Józefa Wasilewskiego,

Egzystujący od r. 1889 w okolicy placu 
Ś-go Aleksandra — znacznie powiększyłem 
i przeniosłem do nowo-otworzonego Sklepu

p r z y  ul. M o k o to w s k ie j  N°  5 5 .
I3a.je -OT-yroloy t rw a łe . 

C eny p rzystęp n e.

S K Ł A D  M E B L I  
M a j s t r ó w  S t o l a r s k i c h

A. KLIPPEL i S-ka
u lic a  K r y w a ń s lc a  M  .9. 9 8 7  25 6

'@©1 H f e r a e n b e p .
W a r s z a w a , T ło m a c k ie  A? 1 .

j SKŁAD TOWARÓW JEDWABNYCH i MANUFAKTURNYCH
\  o r  a, z  995-12-I0
k wszelkich Podszewek dla Konfekeyi Męzkiej i Damskiej 

Nowootworzony skład dywanów ul. E ri/w ań ska  14:.
, p. f ir .  K. K R U SZ Y N K I i  U. JJIĆlflSKI.

p o le c a :  wybór firanek, obić meblowych chodników i t .  p. po cenach nizkich.

sif^ zieid^ is ZMi_£>.s:z;“5r2sr ido szitc ia
u le p sz o n e g o  s y s te m u  S IN G E R A

- na  rozpłaty  tygodniowe, za  gotówkę 15% rab.
J ó z e f  R A B I K T O W I C Z

L eszn o  JKr. 2 4 , m . O. 8 2 1 — 2 5 — 22

WARSZAWSKI ZAKŁAD REPARACYJNY.

W. B ŁA Ż EJEW SK IE G O .
W id o k  24t iv  W a rsza w ie .  9 3 3 -6 0 -2 1

przyjmuje reparacye m aszyn  do szycia  wszelkich systemów.

Zupełna wyprzedaż wyrobów najzylbrowych
(na białym metalu) po e e n a e h  f a b r y c z n y c h  

'z. powodu zwinięcia tego działu.

Bracia F . i J .  Łopatinowie
1 0 4 0 -3 -2  W arszawa, Rymarska 14, X-e piętro

Telefonu N° 1156.
Składy otwarte od godz. 9 do 7-ej wieoz.

Wielki wybór iulskicb samowarów
S p r z e d a ż  h u r t o w a  i d e t a l i c z n a

% i
lo3ę-3-2 W arszaw a, Rymarska 14. X-e piętro

Telefonu N§ 1156.
Sk łady otwarte od godz. 9 do 7-ej w ieczorem .

M A G A Z Y N  

Obuwia D am skiego i D ziecinnego

W. G a r n u s z e w s k i e j
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 5.

9 1 1- 2 " - 13

PRZYJACIEL DZIECI
PI S MO T Y G O D N I O W E  I L L U S T R O W A N E

Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone.
W  części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z po­
dróży, powieści, wiersze, kęmedyjki, pogadanki naukowe, za­
dania różne, rebusy i t. p. Wszystko to w formie odpowie­

dniej dla umysłów młodocianych.

Część illnstracyjna bogata i bardzo starannie opracowana.
P r e m i u m  b e z p ł a t n e  k s i ą ż k a .

Prenum erata w ynosi: W  Warszawie kwartalnie 
rs. 1, rocznie rs. 4 .  Na prowincyi kwartalnie rs. 1 kop. 2 5 ,  
rocznie rs. 5 .

Redaktor i W ydaw ca J a t l  S k i w s k i .
W arszaw a, Chmielna 26.

Na żądanie wysyłają się numera okazowe.

GAMASTON
W iara *:•:«

fJad zieja  $
Miłość *

Nowelle, z illustraeyam i

A. Kam ieńskiego i S. Saw iczew skiego.
R s. 1 kop . 5 0 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i w Administracyi 

„T y g o d n ik a  M ód i P o w ie śc i ."

k


